PSIE UNIWERSYTETY 



8 godzin dziennie tre¬ 
ningu - świątek czy pią¬ 
tek. Nie zawsze razem, 
nie zawsze o tej samej 
porze. Kto wrócił z „no¬ 
cy" - ma prawo dłużej 
pospać. Kto nie w formie 
-wypoczywa. 

A jednak - wierzę na 
słowo - uwielbiają te tre¬ 
ningi. Palą się do nich po 
prostu I Wspinają się 
wbrew naturze po drabi¬ 
nach, skaczą przez mur, 
biegają po wąziutkiej 
kładce, można powie¬ 
dzieć, z roześmianym 
pyskiem i wielką ambi¬ 
cją. Wszystkie są ładne, 
silne i sprawne; pieszczą 
się ze swym panem jak 
szczeniaki, ale gdy obce¬ 
mu pokażą zęby - wszel¬ 
ka myśl o karesach robi 
się daleka... 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Fot. M. Szymański 


TRZYNASTOLATEK... 

STUDENTEM 

MEDYCYNY 


(ZA „KURIEREM POL¬ 
SKIM"). Obecność 13-let- 
niego Kosti Slawina w sali 
wykładowej fakultetu lekar¬ 
skiego traktowano jako nie¬ 
porozumienie. Wkrótce oka¬ 
zało się, że ma indeks i jest na 
liście studentów uczelni 
w Baku. Co więcej - pierwszy 
semestr zaliczył z wynikiem 
więcej niż dobrym. 

Chłopiec - syn oficera Ar¬ 
mii Radzieckiej i matki chemi- 
■S czki - mając zaledwie dwa 
lata nauczył się czytać z ukła¬ 
danki dla dzieci. Rok później 
świetnie znał mapy, radził so¬ 
bie z geometrią, a jako pięcio¬ 
latek za zgodą ministerstwa 
i i specjalnej komisji lekarsko- 
pedagogicznej został 

uczniem. Szybciej niż inni 
przechodził z klasy do klasy, 
co jednak nie wzbudzało za¬ 
chwytu wszystkich nauczy¬ 
cieli. Jedna z pań stawiała mu 
nawet oceny niższe niż na to 
zasługiwał. 


„Głód wiedzy" u chłopca 
był wielki. Oprócz angielskie¬ 
go, zaczął się uczyć japoń¬ 
skiego, poza programem 
szkolnym rozszerzał wiado¬ 
mości z dziedziny historii 
sztuki i przyrody. Mimo to był 
zwyczajnym dzieckiem. Jak 
jego rówieśnicy zbierał zna¬ 
czki pocztowe, widokówki, 
grał w piłkę, jeździł wokół blo¬ 
ku mieszkalnego na rowerze. 
Kiedy skończył dziesiątą kla¬ 
sę postanowił: „będę leka¬ 
rzem". 

Znowu trzeba się było od¬ 
woływać do ministerstw, ko¬ 
misji. Wprawdzie zastana¬ 
wiano się, jak nie rozwinięty 


w pełni organizm zniesie tru¬ 
dy studenckiego życia, ale 
postanowiono spróbować. 
Sami rodzice nie byli pewni, 
czy zajęcia np. w prosekto¬ 
rium nie wstrząsną trzynasto¬ 
latkiem, nic takiego się jed¬ 
nak nie stało. Jedynie niewta- 
jemniczeni dziwią się widząc 
wśród studentów chłopca, 
który powinien być jeszcze 
w szkole. Ze zdumieniem pa¬ 
trzą na jego biały fartuch, ste¬ 
toskop wystający z kieszeni. 
Nie dowierzają własnym 
uszom przysłuchując się jego 
dyskusjom na tematy genety¬ 
ki molekularnej. Więc - roś¬ 
nie kolejny geniusz... (ki) 


Trochę bawią, trochę . straszą 


(CAF). Widoczne na zdjęciu 
dziewczyny wyraźnie usiłują 
przerazić widzów, ale... buzie 
nie mogą powstrzymać się 
od śmiechu. Wszystkie są 
z zespołu Teatrzyku Dziecię¬ 
cej Wyobraźni, który w marcu 
lego roku powstał przy Woje¬ 
wódzkim Domu Kultury we 


Wrocławiu. Oczywiście ze¬ 
spół liczy znacznie więcej 
osób niż widać na zdjęciu, bo 
aż pięćdziesiąt. Są to ucznio¬ 
wie różnych wrocławskich 
szkół. W teatrzyku znajdują 
upust dla swojej twórczej 
energii i bezgranicznej wyo¬ 
braźni. Ostatnio przygotowali 


dla swoich rówieśników wi¬ 
dowisko Elżbiety Kuryło pt. 
„Czarne złoto, czyli przygody 
Misia Łazęgi". Dużo w tym 
spektaklu tańca, muzyki, 
i śmiechu. Czegóż więcej trze¬ 
ba? Życzymy więc, by i w na¬ 
stępnych spektaklach było 
tak samo. (eb) 




Czy będą 
tornistry? 


HISTORIA 

BIESZCZADZKIEJ KOLEJKI, 


(PAP). Spółdzielnia Inwalidów „Delta" 
w Zgorzelcu jest największym producentem 
tornistrów szkolnych w kraju. Rocznie produ¬ 
kuje się ich pół miliona, z czego ponad 40 tys. 
sprzedajemy za granicę. Spółdzielnia ma po¬ 
trzebne surowce i materiały, wydawałoby się 
więc, że nic nie może jej przeszkodzić w rytmi¬ 
cznej pracy i zaopatrzeniu na czas najmłod¬ 
szych uczniów w tornistry. Tymczasem „Del¬ 
cie" grozi postój; otóż musi ona uzyskać z re¬ 
sortu handlu zgodę na produkcję i sprzedaż 
tornistrów bez tzw. elementów odblasko¬ 
wych. Produkuje się je bowiem z folii, której 
nikt w kraju nie wytwarza, a w poprzednich la¬ 
tach była importowana. Jak poinformował 
prezes spółdzielni inż. Hubert Hoffman, w ma¬ 
gazynach już jest kilkadziesiąt tysięcy tornis¬ 
trów bez elementów odblaskowych - tornis¬ 
trów, których nie można przekazać do handlu. 
Są one tańsze średnio o 20 proc. od tych z od¬ 
blaskami. Zalecenia wydziału ruchu drogo¬ 
wego KG MO mówią jednak wyraźnie, że do 
handlu dopuszczać powinno się tylko tornis¬ 
try, które mają 4 elementy odblaskowe, tj. 
więcej niż np. wymga się od motoroweru, (kl) 


Półwysep Hel: 

34 km długości, 
średnio 1,5 km szer. 
największa w Polsce 
liczba godzin 
słonecznych w ciągu lata 

„HEL-600" 

NA RATUNEK 
PRZYRODZIE 


czyli jedzie pociąg z daleka 



Stare, bieszczadzkie wygi twierdzą, że kto nie jechał bieszczadzką kolejką wąskotorową, ten 
nie był w Bieszczadach. SZCZEGÓŁY NA STR 5 


Lew Tołstoj ilustratorem Verne'a! 


ZSRR (PAP). Jak mawiają koledzy w „Prze¬ 
kroju", rysować też potrafił. W muzeum słyn¬ 
nego pisarza w Moskwie znajduje się około 
50 rysunków wykonanych jego ręką. W wię¬ 
kszości są to szkice głów męskich i kobiecych, 
zwierząt i przedmiotów, a także ornamenty 
i zarysy scen. Lew Tołstoj miał zwyczaj ryso¬ 
wać na swych rękopisach, a także w... note¬ 


sie. W podręcznym notesiku właśnie pisarz 
szkicował w czasie krymskiej kampanii posta¬ 
cie wojskowych i mieszkańców Krymu. Lubił 
też rysować dla dzieci i wnuków. Właśnie 
w ten sposób powstało 13 ilustracji do po¬ 
wieści Verne’a „W 80 dni dookoła świata" 

(ab) 


EKSPRESEM ZE ŚLĄSKA 
DO WARSZAWY W TRZY GODZINY 


GDAŃSK (PAP). Od pięciu lat harcerze 
z różnych chorągwi ZHP uczestniczą W~akcji 
pod kryptonimem „Hel-600", mającej na celu 
ochronę środowiska naturalnego na Półwy¬ 
spie Helskim. 

Polega ona m.in. na prowadzeniu inwenta¬ 
ryzacji stanu przyrody, opiece nad unikalnę 
roślinnością wydmową i wydmami. Harcerze 
uczestniczą też w badaniach natężenia ruchu 
drogowego oraz w kontroli licznych pól biwa¬ 
kowych i namiotowych. Wykonują także pra¬ 
ce dla Instytutu Oceanografii i Ornitologii 
Uniwersytetu Gdańskiego. Na brak zajęć na¬ 
rzekać nie mogą, a bardzo chwalą taki sposób 
spędzania wakacji. 

W tym roku ostre zimowe sztormy przy¬ 
sporzyły dodatkowej roboty: harcerze z Łodzi 
i Trzemeszna usuwali skutki spustoszeń. 

W akcji „Hel-600" uczestniczyło dotych¬ 
czas blisko dwa tysiące osób. Połączyły one 
udany wypoczynek z pożyteczną dla nadmor¬ 
skiego regionu pracą, (kl) 


KOSTKA RUBIKA 
NA ZNACZKACH 

(PAP). Popularna również u nas kostka 
słynnego wynalazcy węgierskiego Rubika 
doczekała się uświetnienia na znaczkach po¬ 
cztowych. Emisję znaczka z kolorowym sześ¬ 
cianem podjęła niedawno poczta węgierska. 
Nie mamy, niestety, ilustracji przedstawiają¬ 
cej ten znaczek, ale z opisu wynika, że wyko¬ 
nany jest bardzo estetycznie techniką wielo¬ 
barwną. (kl) 


KATOWICE (Inf. wł). „Górnik" 
i „Chemik" - dwa pociągi ekspresowe 
jeżdżące codziennie z Gliwic do Warsza¬ 
wy i z powrotem - są jak dotąd najszyb¬ 
szymi środkami masowej komunikacji 
pasażerskiej pomiędzy Śląskiem, a stoli¬ 
cą. Od wielu lat czas podróży nimi nie 
ulegał skróceniu, mimo iż trwał bez ma¬ 
ła 5 godzin tylko w jedną stronę. Dopiero 
awaria trakcji elektrycznej jednego z od¬ 
cinków spowodowała, że oba ekspresy 
skierowano na Centralną Magistralę Ko¬ 
lejową, którą tó trasą pokonały znacznie 
szybciej, skracając czas przejazdu o całe 


2 godziny. Możliwość stałego korzysta¬ 
nia z Centralnej Magistrali Kolejowej 
przez pociągi ekspresowe kursujące po¬ 
między Śląskiem a Warszawą wyłoniła 
się jednak dopiero po interpelacji po¬ 
słów na Sejm PRL z województwa kato¬ 
wickiego. Zgodnie z oświadczeniem wi¬ 
ceministra komunikacji Józefa Głowac¬ 
kiego z chwilą wprowadzenia nowego 
rozkładu jazdy na lata 1384/85 pasażero¬ 
wie korzystający z ekspresów relacji W*- 
rszawaGliwice i Gliwice-Warszawa 
przebywać będą tą trasą w trzy godziny 
(kk) 















Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 




GOTARTOWICKA DRUŻYNA 



P omiędzy Żorami a Rybnikiem, 
w niewielkiej miejscowości Go- 
tartowice jest Szkoła Podstawo¬ 
wa nr 20 nosząca imię Harcerzy So¬ 
cha! ikow. W szkole działa szczep har¬ 
cerski o tym samym imieniu. 

W szkole przy ulicy Ziołdwej trwa 
właśnie zbiórka drużyny. Jest ko¬ 
mendant szczepu, hm Tadeusz Sta- 
jer, jest i drużynowa, hm Krystyna 

Barańska. 

Dzisieisze zajęcia poświęcone są 
przygotowaniom do biwaku. Harcer¬ 
ki, których jest w drużynie zdecydo¬ 
wana większość, układają właśnie 
plan podchodów. Jeden z zastępów 
będzie wyznaczał trasę. Nieliczni 
w drużynie chłopcy palą się do tei 
roboty Ma|ą wiele oryginalnych po¬ 
mysłów. Drużyna zna teren jak włas¬ 
ną kieszeń, chodzi więc o to, by wy¬ 
znaczyć taką usianą przeszkodami 
trasę, by dostarczyła emoqi wszyst¬ 
kim uczestnikom podchodów. 

- Zastęp chłopców wystartuje 
pierwszy - mówi przyboczna Iza 
Szołtysek - za nimi dopiero ruszą 
w pogoń dziewczęta. 

Chłopcy naradzają się między so¬ 
bą. - Trzeba będzie przygotować 
przeprawę przez rzeczkę. Ruda jest 
płytka, więc gdyby' nawet któraś 
wpadła do wody, nic jej się nie sta¬ 
nie. Zawiążemy na drzewie linę, za 
pomocą ktbrei będzie można prze¬ 
dostać się na drugi brzeg. - No, to 
będzie zabawa I - Ale słuchajcie - 
dodaje któryś - mam pomysł! Wy¬ 
znaczymy punkt, na którym trzeba 
będzie zaśpiewać piosenkę. I jeszcze 
jedno — na końcu zrobimy kryjówkę 
i tak się zamaskujemy, że nie znajdą 
nas. choćby szukały do wieczora I 

Dziewczęta tymczasem próbowa¬ 
ły zgadnąć co wymyślą chłopcy. - 
Pewnie będą chcieli, żebyśmy szuka¬ 
ły ukrytych przez nich listów i wypeł¬ 
niały zawarte w nich polecenia. Ale 
nie martwmy się na zapas, nie bę¬ 
dzie zie - pociesza koleżanki Joasia 
Fojok - w końcu mamy za sobą parę 
obozow, Ze o biwakach nie 
wspomnę— 


13 Drużyna, która tak gorączkowo 
przygotowuje się dzisiaj do biwaku, 
kilka dni temu uroczyście przyjęła 
nazwę: „Bratnich Dłoni" i odzyskała 
swój historyczny już numer. 

Było to w sobotę. Cały szczep ze¬ 
brał się na placu apelowym punktu¬ 
alnie o godzinie 18. Rano zuchy przy¬ 
gotowywały stos ogniskowy. Z Ryb¬ 
nika przyjechał komendant hufca, 
hm PL Zbigniew Soroczan, a z pobli¬ 
skich Boguszowie - zaprzyjaźniona 
drużyna. 

- Odczytano rozkaz, flaga powę¬ 
drowała na maszt, a później prze¬ 
szliśmy pod pomnik Harcerzy Bu- 


chalików-opowiada Mariola Kucze- 
ra. - Tutaj nastąpiła najbardziej uro¬ 
czysta chwila. Każdy, kto miał skła¬ 
dać Przyrzeczenie, wygłaszał jeden 
punkt Prawa Harcerskiego i zapalał 
świeczkę umieszczając ją pod obeli¬ 
skiem. Gdy po zmianie warty zapalo¬ 
no znicz i wprowadzono poczet 
sztandarowy - dziesięciu wybra¬ 
nych powtórzyło za komendantem 
hufca: „Przyrzekam całym ży¬ 
ciem..." 

Przy ognisku druh Alojzy Frellch 
opowiedział zebranym o dziejach 
drużyny. 

W 1922 roku, gdy Gotartowice po¬ 


wróciły do Macierzy, wszystko co 
polskie było szczególnie drogie, bo 
okupione krwią w powstaniach ślą¬ 
skich. Gdy w 1933 roku powstała 
drużyna harcerska-znaleźli się wjej 
szeregach synowie i wnuki powstań¬ 
ców. Rychło też 13 Drużyna im. Hen¬ 
ryka Sienkiewicza stała się głośna na 
rybnickiej ziemi. Gdy we wrześniu 
1939 roku Niemcy zajęli Śląsk, go- 
tartowicka „trzynastka" zeszła do 
podziemia. 

Z początkiem 1940 roku trzej har¬ 
cerze: Paweł i Franciszek Buchaliko- 
wie oraz Alojzy Frelich - brat pole¬ 
głego w kampanii wrześniowej dru¬ 
żynowego - zawiązali Polską Tajną 


Organizację Powstańczą, której ce¬ 
lem miało być niesienie pomocy 
prześladowanej przez okupanta pol¬ 
skiej ludności, podtrzymywanie du¬ 
cha i wiary w wyzwolenie. Pierwsza 
gazetka zredagowana przez harcerzy 
ukazała się 11 lipca 1941 roku. Na 
dwóch stroniczkach „ZEWU WOL¬ 
NOŚCI", który zaczął wychodzić co 
niedzielę, zamieszczano wiadomoś¬ 
ci z nasłuchu radia Londyn. Docierali 
z nią do powiatów: gliwickiego, 
pszczyńskiego, bielskiego, koziel¬ 
skiego, a nawet do Jaworzna-Szcza- 
kowej. 

Inną formą działalności było zbie¬ 
ranie datków pieniężnych dla rodzin 
prześladowanych przez Niemców. 
Chcąc wyrazić wdzięczność ofiaro¬ 
dawcom harcerze drukowali specjal¬ 
ne bony z nadrukiem „Ojczyzna dzię¬ 
kuje ci Polaku". Gotartowickim har¬ 
cerzom nieobcy był również 
sabotaż. 

Powodzenie w działaniu osłabiło 
czujność harcerzy. W nocy z 22 na 23 
maja 1942 roku gestapo otoczyło 
wioskę, a w mieszkaniach Buchali- 
ków i Frelicha przeprowadziło bru¬ 
talne rewizje aresztując niemal całe 
rodziny. Jedynie Paweł Holek, u któ¬ 
rego znajdowała się redakcja „Zewu 
Wolności" zdążył sięgnąć po broń. 
Zginął ostrzeliwując się do końca. 
Skatowanych Pawła i Franciszka Bu- 
chalików powieszono w Gotartowi- 
cach 27 lipca 1942 roku. Dziś stoi tu 
pomnik. 

Ognisko dobiegło końca. Wielu 
znało już tę opowieść, dla młodych 
była ona cząstką dziejów gota(łowic¬ 
kiego harcerstwa, dziejów bliskich 
im ludzi. Tamci walczyli i składali 
w ofierze nawet życie. Oni - otaczają 
pamięcią i troską miejsce kaźni 
swych bohaterów. I budują, wspól¬ 
nie ze starszyzną pamiętając tamte 
dni, a dzisiaj pomagającą młodszym 
swą pracą w Kole PrzyjaciółHarcers- 
twa. Ostatnio przy budowie harców¬ 
ki, w której będą się razem spo¬ 
tykać... 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zb. Bisanz . 


Biuro POD 


• Poszukuję słownika polsko-angielskiego i angielsko-polskiego. 
W zamian mogę odstąpić słownik polsko-rosyjski i rosyjsko-polski, 

Danuta Ptak. ul. Toszecka 43/15. 44-100 Gliwice woj. katowickie; 

• Poszukuję książek A. Szklarskiego, Z. Nienackiego, J. Londona, 
„Baśni" Andersena, „Baśni Polskich", różnego rodzaju atlasów, 
słowników zwierząt i roślin. W zamian mogę odstąpić zdjęcia 
aktorów, piosenkarzy, zespołów i książki przygodowe, Sylwia Gona, 
uł. Krzyźkowicka 30, Wodzisław Śl., 44-280 Rydułtowy woj. kato¬ 
wickie. • Poszukujęksiążek M. Kruger „Kocia mama i jej przygody", 
„Karolcia", „Witaj Karolau". W zamian odstąpię książki: M. Dąbro¬ 
wska „Wilczęta z czarnego podwórka", „Maran Kozera", B. Prus 
„Manewry Ramzesa**, W. Kochlew, .Zwierzęta czekają", M.J. Ziółko¬ 
wscy „Złoty kolczyk", Izabella Gomolewska, Os. Piastowskie 57/75, 
61-156 Poznań; • Poszukuję książek A. Szklarskiego o Tomku Wil- 
mowskim. Oferują, w zamian dwa tomy „Człowieka śmiechu" oraz 
różne podręczniki szkolne wg starego programu nauczania; przyro¬ 
dę dla k„ V, historięjdla kl. VI. Marzena Lubszczyk. ul. Plebiscytowa 
lOa, Świerklany Górne woj. katowickie; • Poszkuję numerów 
„Filatelisty" i „Kontynentów". W zamian odstąpię książeczki z serii 
„BKD". znaczki poćztowe, odczynniki chemiczne, Jerzy Pazyra, ul. 
Kormoranów 35/1, 44-114 Gliwice; • Sprzedam mundurek harcer¬ 
ski wraz z dodatkami - niebieskim beretem, szarym sznurem, 
niebieską chustą, lilijką oraz pasem. Magdalena Grygoruk, ul. Świe¬ 
rczewskiego 45 b/28. 60-555 Poznan; • Szukam książki Karola 
May^a „Skarb w srebrnym jeziorze". Mam do odstąpienia w zamian 
książki: Juliusz Veme „Łowca meteorów", Aleksander Minkowski 
„Niezwykłe lato Izydora i spółki" oraz kilka innych równie interesują¬ 
cych. Wacław Michalak, ul Zubrzyckiego 21/24, 32-513 Jaworzno 

• Interesuję się wszystkim co dotyczy Klubu CWKS Legia. Jeżeli 
ktoś ma broszurki, książki dotyczące „Legii" oraz zdjęcia piłkarzy, 
proszę o skontaktowanie się ze mną. Mam na wymianę książki, 
fotosy zespołów, zdjęcia aktorów, Aneta Ostrowska, ul Broniew¬ 
skiego 77 m 206. 01-665 Warszawa, • Posiadam książki Zbigniewa 
Nienackiego „Pan Samochodzik i Fantomas", „Nowe przygody 
pana Samochodzika", „Księga strachów", „Złota rękawica" Adama 
Bahdaja „Kapelusz za 100 tysięcy" Edmunda Niziurskiego „Niewia¬ 
rygodne przygody Marka Piegusa", Marka Twaina „Przygody Tom¬ 
ka Sawyera" Poszukuję książki Stefana Sękowskiego z serii „Che¬ 
mia dla ciebie", Grzegorz Pawłowski, os. Przodowników Pracy 
6F/16. 58-160 Świebodzice 


Poszukujemy prawdziwych przyjaciół. 
Mamy po 15 lat. Interesujemy się turystyką, 
zbieramy widokówki, przedstawiające róże, 

Grażyna Kanclerz i Renata Beda, P.D.Dz. 
w Przybyslawicach, 24-180 Garbów, woj. 
lubelskie; • Mam 15 lat. Jestem wysoką 
blondynką o niebieskich oczach. Zbieram fo¬ 
tosy aktorów i piosenkarzy. Interesują mnie 
książki dla młodzieży. Nie mam bliskiego 
przyjaciela, Violctta Szewczyk, Kiersztano- 
wo, 11-700 Mrągowo, woj. olsztyńskie; 

• Mam 12 lat. Interesuję się sportem, telewiz¬ 
ją, historią, filatelistyką, modą, muzyką roc¬ 
kową. Mam 165 pocztówek przedstawiających 
zwierzęta, Małgorzata Marcinkowska, ul. 
Shibicka 39/8, 53-615 Wrocław; • Mogę 
udzielić wielu interesujących informacji z za¬ 
kresu historii, Marcin Milewski, 16-509 Po¬ 
gorzelec, woj. suwalskie; • Chodzę do siód¬ 
mej klasy. Interesuję się fizyką i matematyką, 
Jacek Dojnikowski, 16-509 Pogorzelec k/ 
Sejn, woj. suwalskie; • Moim hobby jest 
karate i judo. Zbieram informacje dotyczące 
tych dziedzin walk sportowych, Jarosław Ję¬ 
drzejczak, ul. Polna 7,64-305 Bolewicc, woj. 
gorzowskie; • Mam 17 lat. Interesuję się 
fizyką. Lubię muzykę rozrywkową i klasycz¬ 
ną, Michał Borowczak, Jastrzębniki 25, 64- 
330 Opalenica, woj. poznańskie; • Mam 11 
lat. Interesuję się sportem, muzyką młodzie¬ 
żową i czytam bardzo dużo książek. Zbieram 
fotosy zespołów muzycznych, Filip Kubiak, 
ul. Nadgóma 7/3, 86-300 Grudziądz, • Ko¬ 
cham futbol i Maanam. Mam 15 lat. Odpiszę 
na każdy list, Violetta Kaczmarek, ul. Kołłą¬ 
taja 40/9,58-100 Świdnica, woj. wałbrzyskie; 
• Lubię historię starożytnego Egiptu, kultury 
prekolumbijskiej (Majowie, Aztekowie), Gre- 
cjL Chętnie wymienię wiadomości o innych 
bohaterach mitologicznych z różnych religii 
świata. Uwielbiam Izę Trojanowską, Maa¬ 
nam, Urszulę, Budkę Suflera, Bajm, Lom¬ 
bard, Wandę i Bandę. Uczę się języka esperan¬ 
to. Mam 15) cm wzrostu, oczy niebieskie, 
włosy blond, jestem szczupły, Jarek Sołtan, 
ul. Błękitna 2, 16-010 Wasilków; • Mam 15 
lat, masę kłopotów, przegraną miłość i złośli¬ 
wego chłopaka. Zbieram zdjęcia i plakaty grup 
rockowych. Kocham zwierzęta i Beatlesów. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Szukam przyjaciela, Izabela Szydłowska, ul. 
Bartosza 9/124, 92-548 Łódź; Mam 14 lat. 
Interesują mnie ryby, ich systematyka i życie. 
Lubię książki przyrodnicze i przygodowe, 
zbieram znaczki, Andrzej Jóźwiak, 72-013 St. 
Czarnowo/20, woj. szczecińskie; • Mam 17 
lat. Interesuje mnie sport i muzyka młodzieżo¬ 
wa. Jestem wyrozumiały, szczery i wesoły, 
uwielbiam towarzystwo dziewcząt. Chciałbym 
koresfiondotwać z dziewczętami, Andrzej Dó¬ 
br as, Antonicwo, 62-085 Skoki, woj. poznań¬ 
skie; • Mam 14 lat. Lubię góry, piesze wycie¬ 
czki. Chętnie chodzę do kina i na dyskoteki. 
Kocham psy i konie. Zbieram teksty dobrych 
piosenek. Interesuję się sportem i muzyką, 
Urszula Slota, ul. Rycerska 3/15, 05-120 
Legionowo; • Mam 17 lat. Podobno jestem 
przystojny, lecz nieśmiały. Chciałbym poznać 
dziewczynę, której mógłbym się zwierzyć ze 
swoich utrapień i nękających mnie kłopotów. 
Lubię sport, szczególnie piłkę nożną, uwiel¬ 
biam Maanam, Pcrfcct, Republikę, Urszulę, 
Janusz Fijałkowski, ul. Szkolna 11/26,87-700 
Aleksandrów Kujawski, woj. włocławskie; 
• Mam 16 lat. Posiadam nietypowe zaintere¬ 
sowanie, gdyż zbieram wiadomości o musz¬ 
kach, muchach, pająkach, insektach, chrabą¬ 
szczach, kleszczach itp. Interesują mnie też 
gady i płazy, Anna Jeleń, ul. Mazurska 5/17, 
70-424 Szczecin; • Jeżeli kogoś zainteresują 
wiadomości o Kubie, to chętnie ich udzielę, 
• gdyż mieszkałam tam kilka lat. Cenię w lu¬ 
dziach szczerość i odwagę. Nie cierpię kłams¬ 
twa, przemocy, bezczelności, Agnieszka Kań- 
kowska, ul. Malborska 6B/15, 80-392 Gdań- 
sk-Oliwa; • Mam 16 lat, 166 cm wzrostu, 
długie demne włosy i czarne oczy. Interesuję 
się plastyką, kocham konie, Anna Kuźniak, 
ul. Wojska Polskiego 45a, Podzamcze, 42- 
440 Ogrodzieniec, woj. katowickie; • Mam 
14 lat. Kocham książki. Są moimi jedynymi 
przyjaciółmi. Zbieram fotosy piosenkarzy, j>o- 
cztówki, etykiety z czekolad, słowa piosenek 
i wiersze. Każdego potrafię zrozumieć. Aneta 
Matuszczyk, ul. Zielona 90,46-115 Bukowie, 
woj. opolskie; • Mam 13 lat. Interesuję się 


historią sztuki, geografią i tematyką „Tomi- 
ka”. Zbieram opakowania czekolad, reprodu¬ 
kcje dzieł sztuki, widokówki z krajobrazami 
i psami oraz różne wzory do wyszywania, 

Małgorzata Dziuban, ul. 2-go Sierpnia 5/23, 
35-113 Rzeszów; • Jestem rodowitym Wiet¬ 
namczykiem i mam 14 lat. W Polsce mieszkam 
od czwartego roku życia. Mam ciemne, krót¬ 
kie włosy i skośne oczy. Uwielbiam czytać 
książki. Nazwisko mam zmienione z Cziang 
Tuej na Gołębiowski, Grzegorz Gołębiowski, 
ul. Gwiaździsta 32/100, 01-651 Warszawa; 
• Mam 12 lat. Zbieram pocztówki przedsta¬ 
wiające psy, bo uwielbiam te zwierzęta. Lubię 
przyrodę. Hoduję chomiki, Daria Majdra, ul. 
Solskiego 40/2, 52-416 Oporów, woj. wrocła¬ 
wskie; • Mam 11 lat. Bardzo chciałbym 
z kimś koresp>ondować<Henryk Lukasie wicz, 
Kwileń, 63-313 Chocz, woj. kaliskie; • Mam 
13 lat. Jeżdżę konno, lubię muzykę rockową 
i zwierzęta. Moje ulubione zespoły to: Maa¬ 
nam, Lombard, Bajm, Bank, Perfect. Dorota 
Kuty, ul. Żeromskiego 2/1, 26-940 Pionki, 
woj. radomskie • Chciałbym bardzo z kimś 
korespondować, Adam Białek, ul. Bieruta 
23/10, Zielona Góra; • Mam 16 lat. Interesu- 
' ję się muzyką, filmem i starochińskimi sztuka¬ 
mi walki. Nic mam przyjaciół, Robert Tur¬ 
czyn, ul. Witkowicka, Boczna 5,30-960 Kra¬ 
ków; • Mam 15 lat. Uwielbiam Maanam, 
Lombard i książki. Przepadam za Bruce’em 
Lee, o którym mam wiele ciekawych wiado¬ 
mości. Lubię chodzić do kina. Nie lubię desz¬ 
czu, pochmurnych dni, kłótni i łez, Hanna 
Marciniak, ul. Poznańska 18/1, 63-800 Gos¬ 
tyń, woj. Leszno; • Jestem przeciętnym chło¬ 
pakiem. Mam 14 lat i szukam przyjaciół, 
Tomasz Szczawiński, ul. Krymska 3/48, 02- 
759 Warszawa. 

OD REDAKCJI: Przepraszamy Grzego¬ 
rza Druzgalę za pomyłkę w podaniu jego 
nazwiska. Jednocześnie apelujemy do na¬ 
szych czytelników o wyraźne pisanie swoich 
adresów. Oszczędzi to i nam i Wam bardzo 
kłopotliwych pomyłek. Dziękujemy! 



Do „Samotnej i i nne j" 

Może się mylę, ale odniosL ' 
wrażenie, że list do „ŚM" napisać 
po to, żeby znaleźć przyjaciela aU 
jednocześnie i po to, żebyś ten liu 
sama mogła przeczytać. Ułożyła! 
o sobie bardzo ładne i poetyón 
opowiadanie, ale to dobrze b* 
można zwrócić uwagę na pew ° 
rzeczy, które (być może - 
wiem!) uchodzą Twojej uwagi. 

Treść Twojego listu iest gLJI 


; lycz. 


Twojego listu jest fakt 
nie smutna, ale jest w niej pt 
siebie, wiara, że nie jesteś' 
a tylko inna, chęć podkreśl^ 
swojej osobowości. Nie chcę,żebyś 
wzięła to za złośliwość, ale tu wy. 
mieniłabym to Two|e liceum plasty¬ 
czne, zielony fartuch, tradycyjne 
i artystyczne (czy żle mówię?) teni¬ 
sówki, wiersze, bukiety liści. Znasz 
swoją wartość, zalety. Z inności nie 
robisz tragedii, ale boli Cię samot¬ 
ność. Masz do otoczenia słuszny 
żal, którym przejawia się choćby 
w ukazywaniu skrajnych różnic 
między Tobą i koleżankami. Piszesz 

o fartuchu-„zielonym"!!! Czy ce¬ 
lowo go nosisz? Podoba Ci się in- 
ność, ale i nie możesz się z nią 
pogodzić. A czy musisz ciągle my. 
śleć, że jesteś inna? Czy sądzisz, że 
Twoje koleżanki „rozmawiające 
o aktorach" są w rzeczywistości 
mniej samotne niż Ty? Są mniej 
samotne tylko wtedy, kiedy się nad 
tym nie zastanawiają. Swoją od¬ 
mienność traktuj jako rzecz nor¬ 
malną i, jeśli możesz, zabawną. My¬ 
ślisz o tym, co Ci o tym mówią? To 
zrób tak, żeby nie mówili. Postaraj 
się zmniejszyć dzielącą Ciebie i ko¬ 
leżanki, jak to określasz, „prze¬ 
paść". Wyrzuć okropny fartuch, 
zrób sobie modną fryzurę, a teni¬ 
sówki zastąp prostymi sandałkami. I 
Nie ubieraj się „za skromnie", 
a przeciętnie. Wprowadź te zmiany 
stopniowo, naturalnie, bezwielkie- 
go hałasu. Nie staraj się naśladować 
koleżanek, bo jest to bezsensowne, 
ale dobrze będzie, jeśli czasem pój¬ 
dziesz z którąś z nich do kina. Bę¬ 
dziesz wtedy umiała wtrącić coś 
ciekawego o aktorach i piosenkar¬ 
kach. 

Piszesz: „one mają chłopców, 
a ja nie chcę". Tak Ci się wydaje, 
ponieważ chłopcy kojarzą Ci się 
z klasowymi kolegami, których 
akceptujesz. Nie zrażaj się 
chłopców i nie przejmuj się , 
dością" w klasie, spowodowaną 
Twoimi odwiedzinami w ZOO czy 
teatrze. Po prostu klasa, gdy jesl 
klasą, sama często robi z siebie 
ZOO lub teatr. 

Zapewniam Cię, że z każdym 
z osobna dużo prościej można się 
porozumieć. Powinnaś spróbować 
poszukać osoby, która wreszcie bę* 
dzie Ci odpowiadać. 

Nie bierz wszystkiego tak serio. 
Gdy cztery razy poproszą Cię o ze¬ 
szyt, trzy razy daj chętnie, a raz 
odmow. jeśli faktycznie prawie się 
nie śmiejesz, to staraj się śmia 
z każdego głupstwa, aż się P rz V z ' v ' 
czaisz do śmiechu (czasem<*» ,r 
ba). Śmiej się z innych i z siebie, 
przeszkodzi Ci to w podziwianiu 
koloru nieba i pisaniu Wier y- 
a jednocześnie osłabi poczu 
osamotnienia i przynależność 

innego świata. Sięgnij do cieką 

szej lektury niż encyklopedie, 

lekcji nie bądź „cicha i s P°^°[ n ‘L' 
tylko staraj się. wtrącić coś inte 

1ya?z:‘„Czy dlatego jestejM* 
ka?" i wymieniasz swoje przy* 

czajenia, zajęcia, cechy charakt 

A-,o Twoja „inność” ***?% 
czyną, nie odwrotnie. Inn z 
zmienisz na silę, zresztą me _ 
tego i nie potrzebujesz, a ze 

jest Ci, i bidzie trudno- «o zn^ 

ze już tak musi być. M °^ dm i e ń- 
pocieszyć, że nie jestem 
cem" jako jedyna. 


Też odmieni 


■n* 
















LWP'83 


Dziś - nie o przygodach, 
ale o sprawach bardziej 
przyziemnych, choć nie¬ 
zmiernie ważnych: o Two¬ 
im, o Waszym rzetelnym 
przygotowaniu do rozpo¬ 
częcia roku szkolnego. Nie 
czekajcie, aż zrobią to za 
Was dorośli. Niechaj więc 
każdy weźmie przykład 
z dziewczyny na zdjęciu i... 

• spróbuj wyprać, wy¬ 
suszyć i uprasować co naj¬ 
mniej dwie zmiany osobis¬ 
tej bielizny, stosując m. in. 
umiejętności nabyte w cza¬ 
sie wakacji np. na obozie; 

• oddaj do pralni jesien¬ 
ną odzież; nie wiadomo 
kiedy nastaną chłodne dni - 
przyda się w sam raz; 

• przejrzyj swoje obu¬ 
wie: to trzeba oddać do na¬ 


prawy, tamto wystarczy 
gruntownie wyczyścić, 
a obuwie tekstylno-gumo- 
we wyszorować w wodzie 
ze środkiem piorącym; 

• dokładnie obejrzyj 
swój tornister, teczkę lub 
torbę; może trzeba coś ze¬ 
szyć, przyszyć, przymoco¬ 
wać, wyczyścić; jeśli nie 
uporasz się z tym sam lub 
z pomocą taty - oddaj do 
naprawy w zakładzie spe¬ 
cjalistycznym; 

• jeszcze przed rozpo¬ 
częciem roku szkolnego za¬ 
opatrz się w brakujące ma¬ 
teriały szkolne i przybory 
do pisania. 

Sporządź listę twoich 
działań, będzie ci łatwiej! 

Wasz WAGABUNDA 



Biwakowa kuchnia 


KANAPKI 


Podczas dalszej wyprawy czy nawet krótkie) 
wędrówki możecie nagle poczuć uę głodni. 
Nie zawsze będzie można upichcić coś nad 
ogniem. Dlatego warto zabrać ze sobą 
kanapki. 

Najstosowniejsze do przeniesienia w chle¬ 
baku są kanapki sporządzone z przekrojonej 
na pól bulki lub ze złożonych dwóch kromek 
chleba, Do takich ,,wędrownych” kanapek 
najlepsze będą takie dodatki, jak różnego ro¬ 
dzaju wędliny, twarde sery, jaja ugotowane na 
twardo. 

Pieczywo cienko smarujemy masłem. Wę¬ 
dlinę obieramy ze skórki i kroimy w cienkie 
plastry. Twarde sery, jak np. mazurski czy 
edamski kroimy w grubsze plastry. Jaja ugoto¬ 
wane na twardo obieramy ze skorupki, kroimy 
w poprzek. Dla urozmaicenia i wzbogacenia 
smaków, kanapki okładamy na przemian - 
plastrem wędliny, sera i jajka. W ten sposób 
powstaną tzw. kanapki piętrowe, przepyszne, 
a zarazem bardzo odżywcze. Każdą kanapkę 
oddzielnie ciasno owijamy w folię. Do kuna- 




pek dobrze jest zabrać w woreczku lohowym 
twarde pomidory i ogórku łwieże lub kwa- 


Może aię zdarzyć, iż na pożegnanie łata 
wydacie LWP - Letnie Wielkie Przyjęcie Na 
nie przydadzą się kanapki dekoracyjne Najle 
pie) zróbcie ie z długich pszennych bulek lub 
z chleba z formy Bulkę kroi się w cienkie 
plastry Chleb należy okroić ze skóry i kroić 
kromki przez całą długość bochenka, (po nało¬ 
żeniu na me odpowiednich składników, po¬ 
kroicie je na częici kanapkowe; Kromki sma¬ 
ruje się cienką warstwą masła Maski dobrze 
jest rozetrzeć w misce na miękką, jednolitą 
masę. Do masb można dodać paprykę, utarty 
żółty ser, masę z wędlin, konserw rybnych łub 
śledziowych, drobno posiekawną zieleninę 
itp. Na kromkę posmarowaną taką masą wy¬ 
starczy położyć plasterek jaja. pasemko ogór¬ 
ka, cząstkę pomidora. 

Dla odchudzających nę godne polecenia są 
kanapki bez pieczywa. Na jabłko nabijamy 
czyste, odarte z kory patyczki (jabłko wygląda 
wtedy jak >eź), z kolei na patyczki nadziewamy 
połówki ja) ugotowanych na twardo, ser twar¬ 
dy pokrajany w kostki, kiełbasę pokrojoną 
w grubsze plastry, ogórki i pomidory pokrojo¬ 
ne w cząstki. Możemy też podać pokrojone 
w plastry i przebite patyczkiem ogórki, wędli¬ 
nę i połówki śliwek 

I oto mamy kanapki LWP, kanapki - „py¬ 
cha"! Smacznego! 



JARZĄB BREKINIA 

(Sorbus torminalis) 

Drugim, omawianym drze- Na terenie kraju chronione 
wem liściastym z rodziny różo- są dwa gatunki: jarząb breki- 
watych jest jarząb. rria, inaczej brzęk, bereka, osią¬ 


gający u nas północno- 
wschodnią granicę swego za¬ 
sięgu i jarzęb szwedzki (S. inter¬ 
media), który odwrotnie-osię- 
ga u nas południową granicę 
zasięgu, występując jedynie 
wzdłuż wybrzeża. Gatunki te 
różnią się pokrojem liści. 

Jarząb brekinia, drzewo 
wzrastające od 12 do 20 m, jest 
krzyżówką jarząbu pospolite¬ 
go, jarzębiny-zwanej po góral¬ 
sku skoruszą i jarząbu mączne- 
go, hodowanego w Karpatach 
i na niżu drzewa ozdobnego. 

Jarząb brekinia jest składni¬ 
kiem lasów dębowo-grabo- 
wych. Osiąga około 100 lat ży¬ 
cia, Ta roślina śródziemnomor¬ 
ska spotykana jest głównie na 
południowym zachodzie Pol¬ 
ski, ale zdarza się i na Pojezie¬ 
rzu Iławskim w pobliżu doliny 
Wisły. Poza tym występuje na 
Pojezierzu Chełmińskim i Poje¬ 
zierzu Dobrzyńskim. 

Cierpkie owoce, bogate 
w witaminę A i C są pokarmem 
ptaków. Twarde drewno jest 
cennym .surowcem użyt¬ 
kowym. 


N ie podaję sposobu wykonania bu¬ 
merangu prawdziwego, jest to bo¬ 
wiem sprawa bardzo trudna. Pro¬ 
ponuję zatem bumerang-zabawkę. Bu¬ 
merang przedstawiony na rysunku trze¬ 
ba wyciąć i nakleić na tekturką lub prze¬ 
rysować na tekturkę, a następnie wy¬ 
ciąć. Drugą stroną wyciętego bumeran¬ 
gu można pomalować farbą plakatową. 
Popatrzcie teraz na sposób wyrzucania 
naszego bumerangu. Kładziemy go na 
brzegu twardej książki lub deski i silnie 
uderzamy patykiem. Ważno, by uderze¬ 
nie było krótkie i mocne, a patyk przez 
cały czas musi być trzymany dokładnie 
pionowo. Bumerang - kręcąc się wokół 
własnej osi -- zawraca w pewnym punk¬ 
cie swego lotu i ląduje w miejscu wyrzu¬ 
cenia. Oczywiście tylko wtedy, gdy jest 
prawidłowo wyrzucony, a to wymaga 
po prostu wielu ćwiczeń, prób i wprawy. 
Wprawni miotacze bumerangu wypusz¬ 
czają go z wyrzutni za pomocą silnego 
pstryknięcia palcami w jedno z famion. 
Jeszcze jeden typ bumerangu - to tzw. 
gwiazda. Sposób wykonania - jak wy¬ 
żej, sposób „odpalania" - też. Trzeba 
tylko doświadczalnie, na Waszym włas¬ 
nym egzemplarzu wypróbować, w ja¬ 
kim miejscu najskuteczniej uderzać bu¬ 
merang. Życzymy udanych lotówl 
(wag) 


BUMERANG CIĄGLE 
WRACA 



ZDJĘCIE IMA... LIŚCIU 


Dzisiaj chcę Was namówić na 
eksperyment: zrobienie zdjęcia 
bez odczynników fotograficznych, 
i to na liściu I 

Potrzebny jest czysty, wyraźny 
negatyw o małej ilości szczegółów. 
Może być również rysunek na kli¬ 
szy, ale wtedy czarne linie będą na 
zdjęciu białe - i odwrotnie. Liść do 



wykonania zdjęcia może być do¬ 
wolny - najlepiej nadaje się do 
tego nasturcja albo pokrzywa, ale 
może być każdy inny, byle stosun¬ 
kowo płaski i bez zbyt wielu żyłek. 

Pod liść kładzie się mocny kar¬ 
ton z dziurkami (liść musi oddy¬ 
chać), na liść-negatyw, stronę bez 
emulsji do liścia. NegatyW przy¬ 
mocowuje się do kartonu np. spi¬ 
naczami biurowymi, żeby się nie 
ruszał, ale tak, żeby liść nie był 
ściśnięty zbyt mocno. Oczywiście 
liść pozostaje z „okładem" na ga¬ 
łązce przez cały słoneczny dzień, 
przy czym należy podeprzeć go tak, 
aby słońce padało nań stale^, 

Pod wieczór negatyw zdejmuje 
się, liść odcina i zanurza w gorącej 
wodzie na minutę. Potem liść mo¬ 
czy się w acetonie lub ciepłym de¬ 
naturacie, żeby wymyć zielony 
chlorofil - liść staje się prawie 
biały. 



Teraz wywołuje się zdjęcie przez 
zanurzanie w... jodyniel Natych¬ 
miast ukazuje się pozytyw, wtedy 
płucze się wodą i suszy - zdjęcie na 


Do walki, dziewczyny! (15) 

INSTYTUT 
PIĘKNEJ SYLWETKI 

Starajcie się dziś zupełnie wyjątkowo, prezentujemy bo¬ 
wiem ostatnie z serii ćwiczeń naszego wakacyjnego „Kursu 
pięknej sylwetki". To nie znaczy naturalnie, że coś się skoń¬ 
czyło; będziecie powtarzać owe 15 ćwiczeń przez całe (no, 
prawie całe) wakacje. Mam nadzieję, iż z rezultatów będziecie 
dumne I 

Uklęknijćie, dłonie połóżcie prosto przed siebie.-Nogę 
wyprostowaną podnosimy do góry, naprężamy I maksymal¬ 
nie odchylamy w bok. ćwiczenie powtarzamy przemiennie 
10-15 razy, w zależności od własnych możliwości. 

Nastka 


liściu gotowe. 

Na czym polega tejemnica tego 
zdjęcia? Pod wpływem promieni 
słonecznych i przy katalitycznym 
udziale chlorofilu powstaje w ko¬ 
mórkach liścia wielocukier, skro¬ 
bia. W nocy roślina rozprowadza 
wytworzoną W dzień skrobię po 
całym organizmie. Tam, gdzie pa¬ 
dają promienie słoneczne, powsta¬ 
je więc skrobia, gdzie światła 
mniej, będzie mniej skrobi. A jod 
barwi ją na niebiesko, stąd ciemne 
zdjęcie. 


Z antologii „Ku pamięci!" 


GARŚĆ AFORYZMÓW 

Choćbyś poznał Ziemię całą, 
jeszcze milion gwiazd zostało. 

Choćbyś gwiazdy znał na niebie, 
musisz jeszcze znać sam siebiel 
(Nadesłała Ewa Tarnowska z Gliwic. Wpisywankę znalazła 
w pamiętniku swego taty.) 

Od chleba aż do nieba - 
wszystko procę zdobyć trzeba. 



(Nad. Joanna Kaluba z Międzychodu.) 

Dla serc szlachetnych najwyższę rozkoszą, 
gdy drugim radość w niedoli przynoszę. 

(Nad. Hanna Końca z Jeleniej Góry.) 

Na większym fundamencie 
wyższy dom steć może, 
a większy rozum tylko 
na większej pokorze. 

(Z listu od Doroty Zielińskiej z Aleksandrowa Kujaw¬ 
skiego.) 

Szczęście fo jedyna rzecz. 
którą się mnoży 
kiedy się ję dzieli... 

(Ten aforyzm wybraliśmy spośród wpisywanek nadesła¬ 
nych przez Joannę Hikiert z Ciechanowa.) 
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PIERWSZY 
“ KROK' 

W PRZESTWORZA (4) 


N a początku XX wieku 
generał kawalerii F. 
Zeppelin skonstruo¬ 
wał model sztywnego ste- 
rowca (12). Aparat ten o po¬ 
wierzchni 11 300 m’ posia¬ 
dał aluminiowy szkielet ob¬ 
leczony nie przepuszczają^ 
cą gazu tkaniną. 

Czyniąc zadość sprawie¬ 
dliwości trzeba jednak do¬ 
dać, że projekt sztywnego 
sterów ca zbudował już 
w 1866 r. rosyjski- kapitan 
marynarki N. Sokownin. 
Dwadzieścia lat później po¬ 


dobne rozwiązanie zastoso¬ 
wał K. Ciołkowski (13). Zre¬ 
zygnował on jednak z balas¬ 
tu i gazowych balonetów 
napełniając gazem całą po¬ 
włoką. Siłą nośną sterowca 
regulowano przez podgrze¬ 
wanie lub chłodzenie gazu. 

Rozwiązanie to zapocząt¬ 
kowało gwałtowną choć 
niezbyt długotrwałą karierą 
wielkich aparatów latają¬ 
cych. W okresie następne¬ 
go ćwierćwiecza prawie co 
rok pojawiały sią nowe mo¬ 
dele sterowców, a każdy 




TO PRZECIEŻ 
MATEMATYCY! 

Pewnego razu znakomity 
_o|aec" brytyjskiej geologii, 
William Smith - wybitny samo¬ 
uk, ktorego odkrycia przyczyni¬ 
ły się do postępu tej nauki. |adł 
obiad w jednym z college ów 
uniwersytetu w Cambridge. 

Z natury towarzyski. Smith pró¬ 
bował nawiązać rozmową 
z dwoma pochmurnymi ludźmi 
siedzącymi po przeciwnej stro¬ 
nie stołu. Na wszelkie próby 
odpowiadali jednak niewyraź¬ 
nym mruczeniem. W końcu, 
gdy Smith zaczął rozwodzić się 
nad najciekawszymi iego zda¬ 
niem sprawami, jeden z sąsia¬ 
dów nie wytrzymał i zwrócił się 
do drugiego: 

- Pan nie wie przypadkiem, 
o czym on cały czas gada? 

- Nie mam najmniejszego 
pojęcia! - brzmiała odpowiedź. 

Smith skamieniał ze zdziwie¬ 
nia i oburzenia, ale siedzący 
obok rektor pospieszył z wyjaś¬ 
nieniem • 

- Niech pan nie zwraca uwa¬ 
gi, to przecież matematycy! My 
nigdy z nimi nie rozmawiamy... 

Wiliam Smith (23.03.1769- 
28.08.1839). angielski inżynier 
i geolog. W czasie robót przy 
budowie kanałów w Anglii 
stwierdził, że określone wars¬ 
twy skalne zawierają te same 
skamienieliny, co pozwala na 
oznaczenie względnego wieku 
tych skał. Stworzył podstawy 
stratygrafii i paleontologii Jest 
autorem pierwszej tabeli ska¬ 
mieniałości w Anglii od karbo- 
nu do kredy (1791), a takie 
pierwszych map geologicz¬ 
nych (1815). (kg) 


Z natury jestem bardzo 
nieśmiała i nigdy nie 
zdecydowałabym się na 
przeprowadzenie wywiadu, 
gdyby nie konkurs ogłoszony 
przez moją ulubioną gazetę 
„Świat Młodych", no i gdyby 
nie fakt że wywiadu udzielił mi 
mój Tatuś... Korzystając z okazji 
kiedy był w dobrym humorze 
zainteresowałam go tematem 
i oto mój wywiad: 

- Wiem, Tatusiu, że długie 
lata byłeś żołnierzem i walczy¬ 
łeś na froncie włoskim. Kiedy 
i w jakich okolicznościach zo¬ 
stałeś żołnierzem? 

- Do wojska wstąpiłem jako 
ochotnik w listopadzie 1941 r. 
na terenie Związku Radzieckie¬ 
go. dokąd zagnały mnie losy 
wojny. Wkrótce też zostałem 
skierowany do jjodchorążówki 
broni pancernej, którą ukoń¬ 
czyłem pod gorącym słońcem 
Egiptu. Na front do Włoch po¬ 
płynąłem wraz z innymi żołnie¬ 
rzami w wielkim konwoju przez 
Morze Śródziemne i pod gra¬ 
dem niemieckich bomb wylą¬ 
dowałem szczęśliwie w Neapo¬ 
lu. Służyłem w szeregach 6 Puł¬ 
ku Pancernego i dowodziłem 
plutonem czołgów. Mój czołg 
nazywał się „Lawina". Przesze¬ 
dłem całą kampanię włoską od 
Monte Cassino po Bolonię. 
Brałem udział w wielu bitwach, 
z których największa to wielo¬ 
dniowa uporczywa szarża na¬ 
szych czołgów na umocnioną 
twierdzę Piedimonte. 

- Powiedz mi Tatusiu, czy 
bałeś się na wojnie? 

Tatuś poprawił się w swoim 
starym fotelu, popatrzył na 
mnie dobrymi oczami i powie¬ 
dział z namysłem i powoli 
- Tak... tak.„ bałem się. Na 
wojnie każdy w mniejszym lub 
większym stopniu odczuwa 
strach. To przecież takie ludzkie 
odczucie. Ale moi dowódcy 
chyba tego nie zauważyli, bo 
dwukrotnie wyróżniono mnie 
Krzyżem Walecznych, a także 
Krzyżem Monte Cassino i wie¬ 
loma innymi bojowymi odzna¬ 
czeniami polskimi, angielskimi 
i włoskimi. W tym momencie 
Tatuś wyjął z szafki i pokazał mi 
oryginalne pamiątki związane 
ze służbą wojskową i walkami 




z nich z konstrukcyjnego 
punktu widzenia był kro¬ 
kiem naprzód. 

I tak, francuski sterowiec 
braci Labondy (14) posiadał 
podwójną impregnowaną 
osłonę i 40-konny silnik 
benzynowy, poruszający 
dwie boczne śruby. 

Anglicy, zamawiając dla 
floty królewskiej 77-miej- 


scowy obserwacyjny „As- 
tra-Torres XIV" (15), nie¬ 
spodziewanie otrzymali 
najszybszy w tej klasie ste¬ 
rowiec. Ciekawostką jest to, 
że poziom gondoli wyrów¬ 
nywało 6 areonautów, prze¬ 
suwając sią wzdłuż jej ka¬ 
dłuba. (cdn) 


JUSTYN OPARA 
Rys. T. Raczkiewicz 


Wybraliśmy dla Was z „ Tiechniki Maładioży" 




na froncie. Było ich znacznie 
więcej, lecz swego czasu Tatuś 
niektóre z nich, w tym Krzyż 
Monte Cassino, oddał do Mu¬ 
zeum Wojska Polskiego w War¬ 
szawie. 

- Tatusiu, opowiedz mi 
o jakimś zdarzeniu z czasu woj¬ 
ny, które szczególnie utkwiło 
Ci w pamięci... 

Tatuś zamyślił się głęboko. 

Na Jego twarzy ukazał się fi¬ 
glarny uśmiech i oto co usły¬ 
szałam: 

- Po zakończeniu działań 
wojennych, którą to chwilę 
uczciliśmy nieprzytomną salwą 
w powietrze ze wszystkich 
możliwych rodzajów broni, 
mój pułk skierowany został na 
okupację prowincji Macerata 
w środkowych Włoszech. Sta¬ 
cjonowaliśmy w małym, zabyt¬ 
kowym miasteczku Montecas- 
siano. Pełniąc służbę, wielo¬ 
krotnie widywałem na ulicach 
miasteczka biedne, wałęsające 
się dzieci włoskie. Tuż po woj¬ 
nie czasy były dla ludności wło¬ 
skiej bardzo ciężkie. Wszystkie¬ 
go brakowało, a szczególnie 
żywności. Dzieci były głodne. 

Byłem popularny w moim 
pułku z racji wesołego usposo¬ 
bienia, pisania wierszy i teks¬ 
tów piosenek, a także występo¬ 
wania w amatorskim zespole 
estradowo-rozrywkowym. 

Zwróciłem się więczapalem 
do moich towarzyszy - pancer- 
niaków. Przez całą jesień odkła¬ 
daliśmy w pułkowych magazy¬ 
nach należne nam z przydziału 
smakołyki, jak czekolada, sar¬ 
dynki, pyszne i pożywne praso¬ 
wane daktyle, rozmaitego ro¬ 
dzaju soczki owocowe i różne 
konserwy. Na dzień 6 grudnia, 
dzień św. Mikołaja, z tych na¬ 
szych zapasów przygotowaliś¬ 
my dla każdego dziecka z Mon- 
tecassiano dużą, żywnościową 
paczkę. Wieczorem dzieci i ich 
rodziny wspólnie z naszymi 
pancerniakami zebrali się na 
placu przed Municipio (magis¬ 
tratem). Mój serdeczny przyja¬ 
ciel Edek - mieszkający obec¬ 
nie w Anglii - przebrał się za 
wspaniałego diabła, a włoska 
ragazza * wystąpiła w roli anio¬ 
ła. Ja natomiast wyjxjżyczyłem 


Kronika Wojennych Wydarzeń 


BUON GIORNO SAN NICOLAI 


(Praca nadesłana na konkurs „Drogi do wolności") 


od biskupa rezydującego w^sę- 
siednim mieście piękne szaty 
z pastorałem. Z rozpoznawcze¬ 
go czołgu typu „Stuart" zdjęliś¬ 
my wieżę, zajęliśmy w nim 
miejsca i na przeraźliwej syre¬ 
nie czołgowej, przy akompa¬ 
niamencie pękających różno¬ 
kolorowych rakiet, wystrzeli¬ 
wanych przez diabła - Edka, 
z fantazją wjechaliśmy na plac. 

Każde, bardzo wystraszone 
początkowo dziecko z rąk św. 
Mikołaja, którym oczywiście 
byłem ja we własnej osobie, 
otrzymało paczkę żywnościo¬ 
wą. Po wręczeniu prezentów, 
pożegnałem dzieci i dorosłych 
niemiłosiernie kaleczonym ję¬ 
zykiem włoskim. Silnik „Stuar¬ 
ta" zawył na pełnych obrotach 
(a byłto7-cylindrowy silnik lot¬ 
niczy), diabeł i aniołekzgrabnie 
wskoczyli na czołg i zajęli miej¬ 
sca w jego czeluści. Ja - skrę¬ 
powany wspaniałymi szatami, 
usiłowałem również pójść 
w ich ślady... Niestety, poma¬ 
gający mi w tych czynnościach 
adiutant naszego wspaniałego 
dowódcy, płk. Feliksa Motyki, 
przydepnął mi przez nieuwagę 
sięgające ziemi szaty. Nie zau¬ 
ważywszy tego, ujął mnie jed¬ 
nocześnie pod łokieć i mocno 
popchnąłabym mógł wskoczyć 
na czołg. W tym momencie ku 
uciesze zebranych, a szczegól¬ 
nie dzieci, wylądowałem wcze- 
luści czołgu, ale... głową w dół. 
W takiej pozycji, bezradnie ma¬ 
chając nogami odjechałem 
z placu, oczywiście przy akom¬ 
paniamencie czołgowej syreny 
i pękających kolorowych rekiet. 

Od tego dnia wszystkie dzie¬ 
ci, które spotykałem na ulicz¬ 
kach Montecassiano, witały 
mnie przekornym „buon gior- 
no san Nicola", czyli „dzień do¬ 
bry święty Mikołaju". 

Słuchając tej opowieści też 


uśmiałam się serdecznie, ale 
przy okazji zrozumiałam dla¬ 
czego mój Tatuś, mimo że jako 
inwalida wojenny mógł od 8 lat 
być na emeryturze, pracuje na¬ 
dal, przy tym wiele czasu po¬ 
święcając pracy społecznej na 
rzecz dzieci i młodzieży, pełniąc 
niezliczoną liczbę funkcji. Zro¬ 
zumiałam też dlaczego tak ma¬ 
ło widuję Tatusia w domu. Te¬ 
raz też wiem dlaczego w 1979 r. 
mieszkańcy i burmistrz Monte¬ 
cassiano zaprosili naszą trójkę, 
tj. Mamę, Tatę i mnie, do złoże¬ 


nia wizyty w ich miasteczku. 
Spędziłam wówczas we Wło¬ 
szech niezapomniane trzy ty¬ 
godnie. Widziałam wiele pięk¬ 
nych miast i zabytków, bowiem 
codziennie rano podstawiano 
do naszej dyspozycji samo¬ 
chód. Złożyłam kwiaty na ci¬ 
chym cmentarzu żołnierzy pol¬ 
skich w Loretto i byłam na 
cmentarzu Monte Cassino, 
gdzie nie bez wzruszenia prze¬ 
czytałam wykuty w kamieniu 
napis: „Przechodniu powiedz 
Polsce, żeśmy polegli wierni 


Mój Tatuś na pierwszym planie, wsparty o lufę działa 


w Jej Służbie". Do dzisiaj prze¬ 
chowuję zasuszony kwiat czer¬ 
wonego maku, jednego z tysię¬ 
cy pokrywających wzgórza 
i cmentarz Monte Cassino. 


Uściskałam i ucałowałam 
serdecznie mego Tatusia za 
udzielony mi wywiad, który 
z drżeniem serca wysyłam na 
ten konkurs. 

Małgorzata Nata, 13IH. 

Częstochow* 


Repr. W. Mrocze* 





























































































PSIE UNIWERSYTETY 



nn KONCZENIE ZE STR. 1 

Z adziwiająco wiele usług 
pies potrafi świadczyć lu¬ 
dziom. Odpowiednio wy¬ 
szkolone psy są znakomitymi 
przewodnikami niewidomych, 
inne wykrywają bezbłędnie na¬ 
rkotyki w bagażach przemytni¬ 
ków, materiały wybuchowe, 
alkohol, przecieki gazu. Tropią 
przestępców, bronią przed na¬ 
paścią, ratują życie. Nie rodzą 
się takie genialne, uczy je do¬ 
piero mozolnie człowiek. 

O środek tresury psów mili¬ 
cyjnych w Sułkowicach, 
położony wśród lasów, 
wyglądałby jak letnia kolonia, 
gdyby nie nieustanne ujadanie 
psów. Widać je i słychać już od 
bramy. Mieszkają różnie - jed¬ 
ne w budach z ogrodzonym 
wybiegiem - to szczeniaki uro¬ 
dzone w tutejszej hodowli (do 1 
roku życia) i suki z małymi; inne 
_ w specjalnych przegrodach 
zabezpieczonych silnymi krata¬ 
mi i dodatkowo - siatką. Są 
agresywne, groźne dla obcych. 
Nie wolno koło nich kręcić się 
bez potrzeby, żeby nie drażnić. 
Psów jest tu kilkadziesiąt, wszy¬ 
stkie silnej budowy, czystej ra¬ 
sy owczarki niemieckie lub zbli¬ 
żone do nich wyglądem mie¬ 
szańce. Wybór rasy oczywiście 
nie przypadkowy; do tresury 
nadają się równie dobrze bok¬ 
sery, dogi, labradory, ale wszy¬ 
stkie są mniej odporne - marz¬ 
ną, męczą się, łatwiej zniechę¬ 
cają. 

Komendant zakładu płk. Ale¬ 
ksander Józefowicz lubi i ceni 
swoją pracę. Zanim rok temu 
został szefem, przepracował tu 
jedenaście lat. Zaczynał od 
„zwykłego" przewodnika psa. 

- Kiedy to było - wspomina 
- występowałem wtedy jako 
plutonowy w telewizji, w pro¬ 
gramach dla młodzieży... 

Dziś „jego" psy są powsze¬ 
chnie uznawane za dobre, od¬ 
noszą sukcesy. Szkolone są za¬ 
sadniczo tylko dla potrzeb mili¬ 
cji. Te, które nie wykazują od¬ 
powiedniej agresji, przyucza 
się na przewodników dla niewi¬ 
domych. A już zupełnie spora¬ 
dycznie odsprzedaje się osob¬ 
niki nie nadające się do ostrej 
tresury w prywatne ręce. 

Szkolone są według specjal¬ 
ności: na psy tropiące, obro¬ 
nne, specjalne (do wyszukiwa¬ 
nia zwłok, narkotyków, mate¬ 
riałów wybuchowych, broni 
i łusek), psy wartownicze (rów¬ 
nież dla wielkich zakładów 
przemysłowych), wreszcie - 
przewodników dla niewido¬ 
mych. 

Trafiają tu psy młode, kupo¬ 
wane od prywatnych właścicie¬ 
li, dla których okazały się za 
ostre, zbyt kłopotliwe. Są zde¬ 
zorientowane, przestraszone, 
ale reakcje mają prawidłowe. 
Ci, którzy kwalifikują je do ku¬ 
pna, wiedzą od razu, czy pies 


■m 


nada się. Wystarczy kilka prób 
- czy tropi górnym wiatrem czy 
dolnym - po śladzie? Czy jest 
dostatecznie agresywny, jak 
broni swego właściciela. 

Jest też własna, wcale liczna 
hodowla. No, i goście: prze¬ 
wodnicy i psy z komendy MO 
z całej Polski, przyjeżdżający tu 
na specjalne kilkumiesięczne 
kursy. 

Pierwsze 
przykazanie: 
bądź posłuszny 

Tresura prowadzona jest 
systematycznie, od „zera". 
Najpierw uczy się psa posłu¬ 
szeństwa, aportowania, wypeł¬ 
niania najprostszych poleceń. 
Potem - to samo, ale już bez 
smyczy. Bezwzględne posłu¬ 
szeństwo to rzecz podstawo¬ 
wa. Pies, im groźniejszy, musi 
być idealnie powolny rozka¬ 
zom swego pana. Później, w za¬ 
leżności od specjalności, zaczy¬ 
na się „wyższa szkoła jazdy": 
drabiny, przeszkody, tropienie 
śladami, atakowanie tzw. pozo¬ 
ranta. W pomieszczeniu za¬ 




mkniętym, w terenie, na wiel¬ 
komiejskiej ulicy. Wchodzenie 
do autobusu, pociągu, helikop- 
teru (ich atrapy za najdują się na 
terenie ośrodka). 

Są różne szkoły tresury; na¬ 
sza, polska jest podobno naj¬ 
bardziej humanitarna. Nie ma 
w niej bicia, a przede wszyst¬ 
kim - smakołyk, wzajemne psie 
naśladownictwo. Tylko w sto¬ 
sunku do psów bardzo krąbr- 
nych stosuje się bodźce me¬ 
chaniczne (bolesną kolczatkę, 
szarpnięcie smyczą). 

Niezmiernie ważne jest właś¬ 
ciwe dobranie pary: przewod¬ 
nik - pies, gdyż jest ona nieroz¬ 
łączna. Tylko ten jeden czło¬ 
wiek ma z psem na co dzień do 
czynienia, on karze go i nagra¬ 
dza, bawi się z nim, ćwiczy, 
oporządza i karmi. Psy, podob¬ 
nie jak ludzie, są bardzo różne 
pod względem psychicznym. 
Trafiają się pobudliwe i spokoj¬ 
ne, złośliwe, bardziej lub mniej 
agresywne. Szybko dostoso¬ 
wują się do człowieka, nabiera¬ 
ją jego cech. Jeśli nie - docho¬ 
dzi do konfliktu, a gdy pies oka¬ 


że się silniejszy, trzeba zmienić 
przewodnika... 

W czasie tzw. nawęszania, 
ćwiczenia umiejętności rozpo¬ 
znawania określonego zapa¬ 
chu, jeden z psów konsekwent¬ 
nie, z ogromną wściekłością, 
próbował mnie zaatakować. 
Nie taję, że byłam przestraszo¬ 
na i zdziwiona: dlaczego akurat 
mnie?! Ale przewodnik psa był 
zadowolony: - One prawie nie 
widują tu kobiej, wszędzie sami 
mężczyźni. Mój przynajmniej 
atakuje, ale inne, proszę pani, 
najzwyczajniej boją się kobietl 
Groźny pies, a boi się „spódni¬ 
czki". 

To lęk przed nieznanym, któ¬ 
ry trzeba szybko przełamać. Po¬ 
dobnie było z... parasolami. 
Nagle rozłożony na ulicy para¬ 
sol płoszył np. tropiącego właś¬ 
nie psa. Więc komendant kazał 
kupić kilkanaście parasolek 
i chodziło się z nimi, otwierając 
i zamykając przed psimi 
nosami. 


Metafizyka? 

Zdarzył się tu i taki wypadek: 
pies kupiony w Sułkowicach, tu 
tresowany, został oddany prze¬ 
wodnikowi. Ten ufny, w swe 
umiejętności, wyjechał z nim 
do Radomia jeszcze przed 
ukończeniem kursu. Kilka dni 
później pies, świeży i bardzo 
zadowolony, siedział jak gdyby 
nigdy nic przed bramą i szcze¬ 
kaniem domagał się wpuszcze¬ 
nia do domu... Zdziwienie było 
powszechne: skąd, jak tu trafił, 
i w takiej świetnej formie? I Za¬ 
gadka wkrótce się wyjaśniła: 
pies „urwał się" w Radomiu 
swemu panu, powędrował na 
dworzec, wsiadł we właściwy 
pociąg i wysiadł sobie najspo¬ 
kojniej na stacji w Sułkowicach. 
Skąd wiedział gdzie wsiąść, 
gdzie wysiąść? I 

Bić nie wolno! 

Selur ma tylko 9 miesięcy, 
jest najmłodszy spośród psów 
na. swoim kursie. Gdy on i jego 
pan przebrną przez kilkumie¬ 
sięczną naukę, odjedzio do do¬ 
mu, do komendy miejskiej MO 
w Katowicach, jako pies tropią¬ 
cy. Praca na niego już czeka - 
w Katowicach sporo jest wła¬ 
mań, a taki pies, dobrze ułożo¬ 
ny, potrafi wywęszyć zapach 
sprawcy i po kilku miesiącach. 
Będzie pracował w terenie 
wielkomiejskim - tym trudniej 
znaleźć, tym łatwiej zgubić 
wszelki ślad. Ale st. sierżant 
Franciszek Kośny nie ma już 
wątpliwości, że pies sobie 
poradzi. 

Sel przywiązał się szybko do 
nowego pana. Baraszkujez nim 
w wolnych chwilach jak szcze¬ 
niak; sporo się bawią - bo mło¬ 


dy ma prawo. Naukę mu się 
stopniuje, nic na siłę. - Bojący 
trochę jest - mówi sierżant - 
więc go nie zmuszam do wszy¬ 
stkich ćwiczeń. Psa można 
szybko zrazić, potem nie będzie 
chciał wykonywać tego, co po¬ 
winien. Pies dobry, zrównowa¬ 
żony, mogę na nim polegać. 
Czasem mu tu na wsi parę jajek 
dokupię, żeby miał to, co trze¬ 
ba. Gdy karcę, głos podnoszę - 
on rozumie. Bić psa nie wolno. 
Tu za to wyrzucają z kursu. 

Zapracować 
na przyjaźń 

Szkolenie psów dla niewido¬ 
mych w państwowym ośrodku 
to rzecz unikalna w świecie. 
Owszem, szkoli się, ale prywat¬ 
nie, za ciężkie pieniądze I 
W Sułkowicach taki cykl szkole¬ 
nia przewodnika trwa ok. 3,5 
miesiąca. Psy dobiera się oczy¬ 
wiście łagodne, nie wykazujące 
żadnej agresji. Gdy się już od¬ 
powiednio ułożone przez prze¬ 
wodników, do Sułkowic przyje¬ 
żdżają na 2 tygodnie ich nowi 
właściciele-ociemniali. Pierw¬ 
szy kontakt to czesanie - psy 
bardzo to lubią. Pomalutku 
przyzwyczajają się do siebie - 
człowiek i zwierzę. Coraz dłużej 
ze sobą przebywają, coraz le¬ 
piej się rozumieją. 

Pani Ewa ma lat, jak mówi, 
dwadzieścia kilka. Jest energi¬ 
czna, wesoła, spontaniczna. 
Taki też jest jej pies - dwuletni 
Salvin. Po tych dwóch-trzech 
dniach lubią się - widać to na 


pierwszy rzut oka. Dopasowali 
się idealnie I - cieszy się prze¬ 
wodnik psa. Pies wita radośnie 
swoją panią, wspina się łapa¬ 
mi, domaga pieszczot. A jedno¬ 
cześnie, gdy podchodzę, by po¬ 
rozmawiać - szczeka i rzuca się. 
- Widzi pani, widzi pani, on 
mnie tak broni, mój obrońca - 
pani Ewa strasznie jest dumna. 
Już niedługo pojadą do domu, 
nowego domu, bo dostała 
właśnie mieszkanie. Będzie 
mogła swobodnie się poru¬ 
szać, dotrzeć do pracy, co w jej 
mieście jest bardzo trudne - 
pies pomoże. Gdy trzeba os¬ 
trzec, da sygnBł głosom: uwa¬ 
żaj. Poczeka przed sklepem, 
również da sygnał: tu jestem. 
Będzie takżo prawdziwym przy¬ 
jacielem. Teraz jeszcze rozsta¬ 
ną się na kilka dni z Salvinem, 
bo Ewo jedzie do Budapesztu 


na kongres esperantysłów, ale 
potem będą już ciągle razem. 

Nie zawsze tak łatwo nawią¬ 
zuje się kontakt ze zwierzęciem, 
mimo że na ogół obie strony 
chcą tego. 

Trudność przystosowania 
się do nowej sytuacji zarówno 
ze strony człowieka, jak i jego 
przewodnika - psa, wymaga, 
zwłaszcza w początkowym 
okresie, przełamania wielu 
oporów i dotychczasowych 
przyzwyczajeń. Te przyjaźnie, 
jeśli przebrną przez ten pierw¬ 
szy czas próby, trwają jednak 
praktycznie dozgonnie. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Fot. Marek Szymański 




H ISTOR! A B 
czyfi jedzie pociąg 



I ESZCZ ADZKIEJ KOLEJKI 


z daleka 

Stare bieszczadzkie wygi twierdzą, że kto 
nie jechał bieszczadzką kolejką wąskotorową, 
ten nie byt w Bieszczadach. Pojechałem więc 
i ja słynną „ciuchcią". Rozlokowawszy się 
wygodnie na wąskiej, drewianej ławeczce, 
podziwiam krajobraz, przesuwający się za 
szybami. Długo jednak nie wytrzymuję i z cie¬ 
kawości zaglądam do maszynisty. Huk, stu¬ 
kot, masa niewiadomego dla mnie przezna¬ 
czenia pokręteł, dźwigni i guziczków. Na skali 
licznika maksymalna prędkość parowozu: 25 
km na godzinę. Kolejka rozwija jednak tylko 
15, ze względu na bezpieczeństwo jazdy. By¬ 
wają takie miejsca, gdzie wagoniki z trudem 
^przepychają się" przez wąziutki jar, to znów 
„zwisają" nad dolinami, czy biorą ostre, wie¬ 
lostopniowe zakręty. Dojeżdżam do stacji 
Majdan koło Cisnej. Wysiadam. Od razu 


w oczy rzuca się rozlokowany na bocznym 
torze tabor kolejowy, ogrodzony drucianą 
siatką. Wagoniki przeróżne i zupełnie niedzi¬ 
siejsze: drewiano-żelazne, jedne z osobnymi 
wejściami do poszczególnych przedziałów, 
inne „letnie", bez szyb, trochę przypom iające 
konne tramwaje. Oglądam wnętrza lokomo¬ 
tyw. W jednej z nich, za klapą pieca węglowe¬ 
go, odkrywam... całe gniazdo osi Nieopodal 
stoi pomnik, upamiętniający 85 lecie istnie¬ 
nia bieszczadzkiej kolejki. 

- Jak to się stało, te powstał tu skansen? 
- pytam pana Jana Steca, kierownika działu 
drogowego. 

- Myśleliśmy o tym już od dawna. Dopie¬ 
ro jednak z pomocą harcerzy z Operacji „Bie¬ 
szczady 40", udało nam się to zrobić. Wszyst¬ 
ko zostało ogrodzone, wyczyszczone, zabez¬ 
pieczone przed korozją. 

- Niedawno minęło 85 lat istnienia kolej¬ 


ki. Łatwo obliczyć, że powstała leszcze w XIX 
wieku. 

- Tak. Początkowo jednak zakładano po¬ 
prowadzenie kolejki normalnotorowej z No¬ 
wego Łupkowa do Cisnej. Wiadomo, że wów¬ 
czas ten region naszego kraju znajdował się 
pod panowaniem monarchii austro-węgier- 
skiej. No i parlament węgierski sprzeciwił się 
temu. Kolejka - owszem, ale tylko wąskotoro¬ 
wa, o rozstawie torów 760 mm. Decydowały 
o tym względy strategiczne. Utworzono spe¬ 
cjalną spółkę akcyjną pod nazwą „Kolej lokal¬ 
na Nowy Łupków - Cisną". 

- Kiedy oddano kolejkę do użytku7 

- Pierwszych 25 km - w 1895 roku. Nato¬ 
miast w latach 1900-1904, rozbudowano ją 
z Cisnej do Kalnicy o blisko 18 km. Kiedy 
jednak wybuchła I wojna światowa, cały ruch 
został wstrzymany. Po odzyskaniu przez Pol¬ 
skę niepodległości, zarząd nad kolejką objęła 
Okręgowa Dyrekcja PKP we Lwowie. Kolejka 
dzielnie przowoziła ludzi i towary, dopóki me 
wybuchła druga wojna światowa We wrześ¬ 


niu 1939 roku wstrzymano na niej wszelki 

ruch. 

- I co. zupełnie nie działała ? 

- Wprost przeciwnie, spełniała bardzo po¬ 
żyteczną rolę. Ponieważ dyrekcja kolei w Kra¬ 
kowie wydała decyzję uruchomienia kolejki, 
wykorzystano ją jako szlak kurierski na 
Węgry. 

- A po wojnie7 

- W roku 1950 przejmuje ją resort leśnic¬ 
twa, a następnie Centrala Drzewna w Tarno¬ 
wie. W Bieszczadach zaczęto się osiedlać, 
ruszyły budowy domów, tartaktów. mostów. 
No i ludzie zaczęli dojeżdżać do pracy w pobli¬ 
skich miejscowościach. Wzrosło więc za¬ 
potrzebowanie na przedłużenie torów, bo 
autobusy wówczas tu nie kursowały, a drogi 
dojazdowe to były po prostu ukłepane ścież¬ 
ki. wysypane kamieniami. W czasie deszczu 
żaden samochód nie był w stanie przejechać! 
W błocie tonęło się dosłgwnie po kolana. 

POKOŃCZENIE NA STR. 7 






















T o pytanie zadał i próbował 
na nie odpowiedzieć 
w łestiwalowei gazecie je¬ 
den z uczestników Pikiniku Co¬ 
untry. Tomasz Szwed. Mottem 
stała się wypowiedz Krisa Kris- 
toHersona. który zdefiniował 
podobno country tak: „Chło¬ 
pie. jeśli to brzmi jak country - 
to jest country", Co do 
brzmienia, goście festiwalu, 
a i sami jego uczestnicy, mieli 
zastrzeżenia, ale— po kolei. 

Piknik Country zorganizowa¬ 
ło nieistniejące |uż telewizyjne 
Studio 2 oraz Stowarzyszenie 
Muzyki Ludowej Country. Tele¬ 
wizja potraktowała temat mu- 
zyczno-turystyczme. Stowarzy¬ 
szenie ambicjonalnie. Telewizji 
zależało na ładnych obrazkach 
fotografowanych w środku lata 
z udziałem kolorowo ubranych 
wykonawców. Stowarzyszeniu 
na nobilitaqi tej muzyki. I Piknik 
Country był właśnie wypadko¬ 
wą zainteresowań obu firm. 
I może właśnie dlatego pozos¬ 



Mrągowo'83 


KTO NAPRAWDĘ 
GRA COUNTRY? 


tał po tej imprezie pewien nie¬ 
dosyt.. 

Zaczęło się obiecująco - od 
zaproszenia wykonawców pol¬ 
skich i zagranicznych. Oczywiś¬ 
cie z góry należało założyć nieo¬ 
becność w Mrągowie prawdzi¬ 
wych gwiazd country, ale kon¬ 
frontacja dokonań polskich co- 
untrowców z czechosłowacki¬ 
mi. węgierskimi zapowiadała 
się interesuąco, wszak i oni, 
i my szukamy własnych odpo¬ 
wiedników tej muzyki. Zjawili 
się więc w Mrągowie m.in. An¬ 


drzej Elman, Wojciech Bellon, 
Tomasz Szwed, Andrzej Rybiń¬ 
ski, Urszula Sipińska, zespoły 
Gang Marcela, Pod Budą ze 
strony polskiej oraz Nada 
Urbankowa. Eszter Varkonyi 
zespoły Plavci, Bojtorian, Cou¬ 
ntry Beat ze strony sąsiadów 
z Czechosłowacji i z Węgier. 
Kto wyszedł z tej konfrontacji 
zwycięsko? Specjaliści wyżej 
stawiali wykonawców starają¬ 
cych się wiernie kopiować ory¬ 
ginały, czyli solistów i zespoły 
amerykańskie, publiczność by¬ 


ła chyba jednak za stylizacją, 
która cechowała produkcje 
Czechosłowaków i Węgrów. 
Niektóre zespoły zachowały 
tylko rekwizyty i instrumenty 
(najczęściej skrzypce i banjo) 
przypisywane muzyce country, 
natomiast grają zupełnie coś 
innego, czego przykładem 
choćby grupa Palvci. Propaga¬ 
tor country w naszym kraju, 
prezes Stowarzyszenia Muzyki 
Ludowej Country był atakowa¬ 
ny pytaniami, czy to, co śpie¬ 
wała Urszula Sipińska, Andrzej 


Pod Budą to 
cdUntry... Odpowiedź powtó¬ 
rzona za Kristoffersonem - 
„Chłopie, jeśli to brzmi jak cou¬ 
ntry - to jest country" nie wszy¬ 
stkich satysfakcjonowała. 

Wracając do koncertów, to 
na pewno były za długie. Znam 
rozmowy z wykonawcami, któ¬ 
rzy zawsze chcą przedstawić 
całe swoje programy, pokazać 
się z każdej strony i oczywiście 
wystąpić jako ostatni. Ale... os¬ 
tatecznie dają się przekonać do 
skróconego występu. Może re¬ 
żyserowi pikiniku zabrakło sta¬ 
nowczości w rozmowach, mo¬ 
że zależało mu na większym 
materiale, żeby miał z czego 
zmontować program telewizyj¬ 
ny, faktem jest, że kilku uczest¬ 
ników pikiniku mogło zrezy¬ 
gnować z zaprezentowania 
dwóch, nawet trzech piosenek. 
Brak tempa i dające się zauwa¬ 
żyć znużenie miało wpływ na 
przyjęcie kilku solistów. 

Zacząłem to podsumowanie 
pikiniku fragmentem festiwalo¬ 
wego artykułu Tomasza Szwe¬ 
da i jeszcze raz do niego wra¬ 
cam. „Mam poważne obawy - 
pisze - czy na naszych estra¬ 
dach country jest rzeczywiście 
country. Czy w piosenkach 
śpiewanych przez coraz licznie¬ 
jsze grono artystów jest praw¬ 
da? Ile w tym chęci wyśpiewa¬ 
nia siebie, a ile zmiany starego 
brzmienia, które teraz okazało 
się niemodne i nieciekawe. Co 
ma być determinantę w ocenie 
estradowego występu coun¬ 
try? Czy widowiskowość, typo¬ 
wy rytm, charakterystyczne 
zwroty melodyczne, stylowo 
grająca sekcja i typowy tekst 
z nieodłącznymi rekwizytami? 
Czy te same wartości muzyczne 


pljĘprawdziwe życie w tekście 
piosenki, które nawet jeśli nie 
jest częścią wykonawcy, to 
przynajmniej on się z nim utoż¬ 
samia"... 

Fot. K. Adamowski 

COUNTRY 

Za szefem Stowarzyszenia Mu¬ 
zyki Ludowej Country, powta¬ 
rzam taką oto definicję: 

„Muzyka country to skomercja¬ 
lizowana obecnie forma ludowej 
muzyki amerykańskiej, rozwijają¬ 
cej się na zaniedbanym Południu, 
czyli w takich Stanach jak: Ken¬ 
tucky, Tennessee, Alabama, Geo¬ 
rgia... Do dziś muzykę country 
uprawiają autentyczni wieśniacy 
nie znający nut, którzy grają i śpic- 


Koicma na 


dzeniu takich nowmek 0 ,^; 

anowa i fu ' { 


nych jak płyta gramofonowi rT' 
dźwiękowy najzdolniejsi pij^ 
rze i instrumentaliści zaczęci 
Ponować i wykonywać nowe ni!®' 
ry pisane z myślą o rynku, 0 
dąży jak największej li«bv i!?' 
Muzyka country stała się ,ow,^ 
lecz nadal jest muzyką ludowa n’ 
* P rostu rozwi i a s >ę, żyje i ewoiu u ^° 
Zmienia się tak jak ludzie, kt6 
ją tworzą i słuchają. Teksty 
nek country są proste, ale nic rT 
mitywne. Opowiadają o cod^T 
nych sprawach zwykłych lud*' 
Czasem są nieco naiwne i sentya, 
nalnc, ale potrafią wzruszyćiZ‘ 
bawić. Przy niektórych pi^T 
kach country można wspaniale*?" 
począć, przy innych nabrać wjg^ 


Jestem oburzony! 


„Chodzi o sobotnie wydanie 
Świata Muzyki z dnia 9 lipca, 
gdzie przedstawiliście wypo¬ 
wiedzi członków komisji kwali¬ 
fikującej zespoły do Jarocina. 
Właściwie nie o wypowiedzi tu 
chodzi, lecz o nazwisko lidera 
Republiki Grzegorza CIECHO¬ 
WSKIEGO, który tam nie wia¬ 
domo dlaczego nazywa się Cie¬ 
chanowski. Jestem obu¬ 
rzony! 11" 

Ja też... drodzy fani Republiki 


i me tylko. Zostałem przezW 8s 
potępiony, obrzucony wyzwj. 
skami, poniżony, rzucony na 
kolana za błąd, którego... n | e 
popełniłem. W moim maszyno- 
pisie jest - zapewniam Wasi 
nazwisko CIECHOWSKI 
w Świecie Muzyki - niestety, fo 
prawda! - Ciechanowski. Vo- 
gę tylko w imieniu... przeprosij 
czytelników tej rubryki i zap ew . 
nić także w imieniu... że podob¬ 
ne błędy się nie powtórzą. 


PORTRETY 

SPANDAU BALLET - jednych rozczarował, innych zadowolił albo 
mem „True". Ci pierwsi zarzucają grupie zdradę new romantic, tych 
drugich cieszy ta, raczej komercyjna, ale całkiem przyjemna muzyka. 



















HISTORIA 

BIESZCZADZKIEJ 

KOLEJKI 

czyli 

jedzie pociąg z daleka 

dokończenie ze str. s 

- Kolejkę rozbudowano... 

- Tak, na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesią¬ 
tych. Teraz jej długość wynosi 74 km. A w latach 
1978/1980 kolejne unowocześnienie: zmiana trakcji pa¬ 
rowej na spalinową. 

- Słynęłam, w pracach przy kolejce pomagają har¬ 
cerze7 

- Tak, ze stanicy warszawskiej, która ma tu swoje 
„letnie siedzisko" w Usznej. Jesteśmy zadowoleni z ich 
pracy, tym bardziej, że jest to praca społeczna. Harcerze 
wymieniają drewniane podkłady przy szynach, pielą 
zielsko i trawę, czyszczą, malują wagony. 

- Pan zapewne jest rodowitym bieszczadnikiem? 

- No, niezupełnie. Pochodzę z Gorlic. Ale pracuję tu 
już 25 lat. 

- Jak to się więc stało, że znalazł się pan tutaj7 

- Zupełnie przez przypadek. Pamiętam, zaraz po woj¬ 
nie pracowałem przy rozbrajaniu min w Olsztyńskiem. 
Wymagało to silnych nerwów i ciągłego napięcia. Praca 
spowodowała nerwicę. Lekarz kategorycznie zażądał: 
zmienić zajęcie. Wyjechałem w Krakowskie, zacząłem 
pracować w wytwórni papierów w Czyżynach. W tym 
czasie mój brat wrócił z letniej włóczęgi po Bieszcza¬ 
dach. Zachwycony, zakochany w górach. Przekonał 
mnie. Czemu nie spróbować? - pomyślałem i - przyje¬ 
chałem. Dookoła cisza, spokój. No i „zachęta material¬ 
na" była spora: w poprzedniej pracy zarabiałem 1.300 
zł. tutai - ponad 7 tysięcy. Naturalnie ukończyłem spe¬ 
cjalny kurs kolejowy. To było w końcu lat pięćdziesią¬ 
tych. A warunki życia tutaj były straszne. Żadnych 
niemal dróg dojazdowych, autobusów, kilka domów- 
istna pustynia! Latem las dawał pod dostatkiem owo¬ 
ców, grzybów, drewna. Ale zimą, szczególnie kiedy 
spadło dużo śniegu, życie tu było bardzo uciążliwe. 
Kolejka nie mogła pojechać, trzeba było posyłać przed 
lokomotywą pług odśnieżający tory. 

- Ile osób rocznie przewozi kolejka? 

- Kilkanaście tysięcy. W zeszłym roku... przepra¬ 
szam, zerknę do archiwów - tak, 14 tysięcy. Plan pracy 
zrobiliśmy w pół roku, i to jeszcze z nadwyżką! 

- Nic dziwnego, widzę tu na ścianach dyplomy 
uznania: dla załogi za włożony wkład pracy przy kolej¬ 
ce, a nawet dwukrotnie za zajęcie I miejsca we współ¬ 
zawodnictwie pracy. Ile osób zatrudnia kolejka i co 
przewozi? 

- Na naszej stacji - około czterdziestu osób. Na całej 
zaś trasie - ponad sto. A wozi głównie ludzi, drewno, 
materiały budowlane. 

- I zawsze tu tak spokojnie? 

- Przeważnie. Wypadki rzadko się zdarzają. Od czasu 

do czasu jakiś wagonik wyskoczy z szyn, nie ma jednak 
ofiar w ludziach. Ale przypominam sobie pewną histo¬ 
rię, jeszcze z lat pięćdziesiątych. Przyjechał wówczas 
z Warszawy inżynier Grabowicz, żeby poprowadzić bu¬ 
dowę kolejki dalej, do Czarnego i Smolnika. Projektował 
poprowadzenie toru tu, do mostu. Wówczas były tylko 
przyczółki. Na bocznym torze stał parowóz. Jeden z do¬ 
zorców chciał coś przy nim sprawdzić, niepotrzebnie 
uruchomił go - i parowóz ruszyłl Dozorca zupełnie nie 
orientował się gdzie jest hamulec, nie pozostało mu 
więc nic innego, jak wyskoczyć w biegu, a parowów 
zatrzymał się dopiero w... potoku, w sporym jarze. 
Trzeba było sprowadzać* Krakowa całą ekipę z dźwiga¬ 
mi. 2 trudem go wyciągni^o. , 

- To dopierol Cóż, dziękuję za ciekawą rozmowę 
i szerokiej drogi - mimo wąskich torów - 

MAŁGORZATA CIEŚLA 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Dziś u nas pamiątkowe wakacyjne 
zdjęcie z pięcioma „haczykami" oraz (oka bawiąca się 
piłką. Są też i inne zwierzęta: musisz obliczyć, ile ich 
właściwie jest. Czy wiesz, że nasz następny kącik 
ukaże się już w nowym roku szkolnym? Cześćl 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 



Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już 
w jakiś obraz - wizję? Teraz weż ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj te obszary z kropkami. Rozwiąza¬ 
nie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz 
teatr cieni. 


Odpowiedzi 

z poprzedniej 
soboty: 


681-544= 137 
+ - X 

8349 : 121= 69 

9030 + 423 = 9453 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie wyżej. JAK 
POWSTAWAŁ OBRAZEK: A,D,B,C. Obrazek A nie ma 
jeszcze kamienia w murze koło łokcia marynarza, ani 
deski w pomoście, ani „główki" na kapeluszu damy; 
na obrazku D brak już tylko kamienia i dęski; na B - 
tylko kamienia, a C jest kompletny. TYLKO TRZY: 1) 
dwie klamki u samochodu, trzecia u przyczepy, 2) 
światełko stopu samochodu i przyczepy, uszko przy¬ 
krywki imbryka, 3) „koniczynka" wentylacyjna na 
przyczepie, dwie - u dołu rysunku, 4) dwa sęki na 
drzewach, jeden - w środku kwiatka, 5) trzy „spirale" 
na pieńkach ściętych drzew, 6) dwie suche gałązki na 
górnym drzewie, jedna - przy pieńku po lewej stronie 
rysunku, 7) korpus filiżanki i dwa kwiaty koło nogi 
mężczyzny. 


Zadanie 

premiowane nr 439 


Odgadnij 13 wyrazów o po¬ 
danych znaczeniach (w kolej¬ 
ności alfabetycznej), zastąp 
liczby literami, a te przenieś 
następnie do diagramu i rzę¬ 
dami poziomymi odczytaj 
rozwiązanie - frgment wier¬ 
sza „Po wakacjach" Mariana 
Załuckiego. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 14 dni od daty 
tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych", Mokotow¬ 
ska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) czwarta część całej nuty = 
5-13- 14 - 27 - 64 - 23 - 35- 
7 — 60 - 75 -, 2) osobisty - 
wydawany po ukończeniu 
osiemnastu lat = 1— 2—18 — 
12 -19 -, 3) poemat dramaty¬ 
czny Mickiewicza = 28-29- 
36-17 - 38 - 4-, 4) wrzawa, 
harmider = 31-61 -44 - 72- 
11 -, 5) brat Abla = 42 - 34 - 
59 - 73 -, 6) śpiewana w cza¬ 
sie świąt Bożego Narodzenia 
= 24 - 39 - 26 ^ 69 - 50 - 56-, 
7) sznur z pętlą, używany 


SZYFROGRAM 
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przez kowbojów; arkan = 9 - 
32 - 3 - 21 - 25 -, 8) I lub II 
piłkarska = 48 - 68 - 62-10-, 
9) drzewo o drżących liściach 
= 20 - 33 - 74 - 46 - 65 -, 10) 
przedsięwzięcie typu „uda 
się albo się nie uda" = 16-22 

- 41 - 30 - 70 - 54 -, 11) 
narada, obrady = 40-49-66 

- 6 - 37 -, 12) wyszło z worka 
(w przysłowiu) = 67-51-45 

- 53 - 55 - 63 -, 13) ogrodze¬ 
nie z gęsto posadzonych krze¬ 
wów = 8 - 52 - 57 - 47 - 58- 
71 - 43 - 15 -. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 434 

z 87 numeru 
„Świata Młodych" 
z dnia 23.07.1983 r. 

Miejscem nad Wisłą i nad 
Odrą, 

Miejscem w przestrzeni, 
miejscem w czasie, 

Miejscem w czerwieni, miej¬ 
scem w bieli 
Jest nam Ojczyzna. 


Nagrody wylosowali: 

Jerzy Drzewiecki - Wągro¬ 
wiec. M ichał Ka rczewski - To¬ 
karnia, Magdalena Krasodo- 
mska - Gdynia, Mieczysław 
Lubawski - Sulejówek. Zbi¬ 
gniew Małachowski - Płock, 
Leszek Michalak - Anno- 
sław. Mariusz Piecuch - Ja¬ 
sionka, Joan a Przybył - Kę¬ 
dzierzyn-Koźle, Robert 

Wschołek - Jastrzębie, Tatia¬ 
na Zaremba - Warszawa. 


ZMYŚLNA FOKA 

Czy wiesz, że możesz ten rysunek 
„ożywić"? Wystarczy wykonać ga¬ 
zetą kilka okrągłych ruchów, a piłka 
na nosie foki zaczyna się kręcić... 



Jeśli już 
rozwiązałeś 
pozostałe ła- 


46 PUNKTÓW 



Zadanie-błyskawica 

- Tato - spytał syn - ile krów pasie się na tej łące? - Tu są nie tylko krowy, 
lecz również cielęta - odpowiedział ojciec. - Jeśli podzielisz liczbę krOw przez 
liczbę cieląt otrzymasz 3, a gdybyś pomnożył liczbę krów przez liczbę cieląt - 
otrzymałbyś 147. No, więc ile jest krów, a ile cieląt? 


wy z Ghardai, bo przez Ghardaię należało jechać, to była najkrótsza 

dro 8 a - _ 

Trudno powiedzieć, że Daniel żałował teraz pochopnej propozycji 
zawiezienia Dżamala na leczenie, gdyż jeden bilet z Ghardai do Algieru 
kosztował mniej więcej tyle, na ile opiewały czeki wręczone przez 
Szymona, czeki, któte można było zrealizować w Biskrze, czy innym 
większym ośrodku turystycznym, a które tutaj, na pustyni, nie miały 
praktycznie żadnej wartości. Ostatnią deską ratunku pozostawał więc 
autostop, lecz Abdelaziz odnosił się do tej możliwości nader scepty¬ 
cznie. 

- Za darmo nikt dę nie zabierze. Musisz choć trochę zapładć. 

- To znaczy ile? 

Abdelaziz uniósł dłonie w górę i stwierdził: 

- Allach raczy wiedzieć. 

Mówili tylko o sposobach dotarcia do Algieru, jakby sprawą całkiem 
zrozumiałą była sama konieczność wyjazdu. Najwyraźniej Nomadzi 
chdeli się pozbyć Dżamala, który trafił do nich tylko dzięki jakimś 
niejasnym okolicznościom i nie zdradzał zamiłowania do pasienia kóz. 
Był zarazem kimś lepszym i gorszym od swoich rówieśników. Ciągle 
podkreślał, ile to się nauczył w szkole, z drugiej strony jednak brakowa¬ 
ło mu doświadczenia i hartu chłopców, którzy od urodzenia żyli 
w koczowniczej gromadzie. Jednym słowem - stanowił obcy element 
w łym bardzo jednolitym, bardzo zgranym i zwartym środowisku. 
Daniel nie mógł dociec, jakiego rodzaju więzy pokrewieństwa łączą 
Dżamala z Abdelazizem, jakieś więzy krwi istniały na pewno, były 


jednak na tyle dalekie, że i chłopak pragnął wyrwać się spod opieki 
starca, i sam starzec nie poczuwał się do zbyt wielkich obowiązków 
wobec sieroty. Wprawdzie po kuracji w Algierze chłopak miał niby 
powrócić do Nomadów, ale chyba nikt w to nie wierzył. Tak więc rzecz 
sprowadzała się jedynie do tego, kiedy i jak wyruszyć w podróż. 

Ahmed zapewniał, że w najbliższym czasie powinna przejeżdżać 
tędy niewielka karawana jego stryja, mogliby się z nią zabrać. Trudno 
było wszakże określić termin tego przyjazdu oraz jego trasę, Bcduini 
bowiem równie dobrze mogli ciągnąć szosą, co szlakiem pustynnym 
o kilka kilometrów od niej. Zresztą i oni nie zabraliby chłopców na 
piękne oczy, domagaliby się jakiejś zapłaty, przy czym obietnica 
uiszczenia jej po zrealizowaniu czeków w Ghardai nic przemówi 
nikomu do przekonania. 

Daniel wreszcie zdecydował, że wyjdą na szosę i postarają się złapać 
jakąś okazję do Ghardai. Przedtem jednak prosił, by za różne drobiazgi, 
które wyszukał w podróżnej torbie, a nawet za mniej potrzebne części 
garderoby, dano im trochę prowiantów na drogę. Dżamal pośredniczył 
w tej transakcji, zawzięcie targując się o każdy przedmiot z osobna; 
trwało to parę godzin, zanim uzyskali zapas daktyli i podpłomyków. Był 
najwyższy czas wyruszyć w podróż, bo koczownicy zwijali obozowisko 
i szli dalej w poszukiwaniu trawy i wody dla owiec i kóz. 

Rozstano się z obustronnym zadowoleniem, bez zbytniej wylewnoś¬ 
ci, wszystkim nagle zaczęło się spieszyć, Chłopcy nie kryli uciechy 
z przygotowań do wyjazdu, starszyzna nie taiła, że lżej będzie bez 
Dżamala. I 


Tak więc w południc Daniel z towarzystwem siadł na poboczu szosy, 
przekonany o realności swoich planów. Miał przecież jeszcze papiero¬ 
sy, niezły środek płatniczy dla Europejczyków i mniej prawowiernych 
muzułmanów. 

Dzień był trochę przymglony, niezbyt ciepły, w sam raz na podróż, 
ale i na czekanie, można było mniej pić, oszczędzało się zapasy. Zerwał 
się słaby wiaterek, zacierając Ślady obozowiska. Choć Daniel miał 
wrażenie, że Nomadzi odchodzą bardzo wolno, po godzinie straril ich 
całkiem z oczu. Pozostali tylko we dwóch na bezmiernym obszrze 
pustyni. 

Ani jeden samochód nie przejechał w stronę Ghardai. Do El Gołea 
natomiast przemknęło kilkanaście aut i ciężarówek, utwierdzając Da¬ 
niela w przekonaniu, że jednak jest ruch na szosie, że prędzej czy 
później nadarzy się oczekiwana okazja. 

Czas mijał, wiatr przybierał na sile, piasek zgrzytał w zębach, drażnił 
powieki. Dżamal otulił twarz zawojem. Daniel wyciągnął z torby lnianą 
ścierkę w bardzo barwny kwiatowy deseń i też osłonił się od wiatru, 
choć zdawał sobie sprawę, że wygląda nieco śmiesznie. Słońce świeciło 
wprawdzie, lecz jakby przez muślinową zasłonę, w powietrzu bowiem 
unosiły się ziarenka piasku, zasnuwając powoli widnokrąg, tworząc na 
asfalcie maleńkie, ruchliwe smugi. 
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STRESTCZENIE: Strozne były skutki nlospodzirwanego ataku wojownl 1 _^ ^ 

Jima I wszyscy iołniarzś * patrolu. Ocalał tylko ilcrż. Garit, który X Jimem - sierotą odjeżdża do f ( 
Longway tai ogłada uś na zgliszcza koliby I rusza w droga, ale . 
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UŚMIECH NUMERU 

SYN PYTA OJCA: 

Tato. dlaczego celujemy tylko jednym okiem? 

- A co byś dojrzał, gdybyś zamknął oba? 

PROWADZĄCY śledztwo pyta podejrzanego: 

- Poznajecie ten budzik? 

- Nlel Nigdy go nie wldziałeml 
Nazajutrz, w czasie kolejnego przesłuchania: 

- A więc, poznajecie ten budzik? 

- Oczywiście, poznajęl 

- No, trzeba było od razu tak mówlól 

- Przecież pan mi go dopiero wczoraj pokazał... 



O 


o 



D waj, Nomadzi co pewien czas obracali barana, żeby piekl się 
równomiernie ze wszyskich stron. Odezwały się głośno bębny, 
ogień slrzeH w górę, lecz tańczących dziewcząt nie było stąd 
widać Ahmed podjął nową opowieść mrożącą krew w żyłach. O tym, 
jak musiał kiedyś odbyć podróż z In Salah do Tanunrasset - samolotem. 
W dwie godziny przebył odległość, którą karawana pokonuje w wiele 
dni. 


- Ale to było straszne - mówił powoli, a Dżamal tłumaczył jego 
słowa. - Lecieliśmy nad górami, nad chmurami, stalowy ptak wył 
i świstał, parskał ogniem. Powierzyliśmy dusze Allachowi... Dziw, że '■ 
wyszedłem z tego cało. 

Baran dopiekał się nad czerwonym żarem. Bracia panny młodej $ 
przydźwigali kociołek z kus-kusem; kasza była tłusta, pełna kawałków 
serca, wątroby i nerek baranich. Ojdec Dżundii nakładał każdemu 
porcję do miseczki. Resztę chłopcy odnieśli kobietom i dzieciom. 

Na koniec baran był gotów, cały rumiany, z chrupiącą skórką. 
Przyniesiono go na miejsce uczty i ustawiono znowu na krzyżakach. 3 
Każdy z mężczyzn podchodził kolejno, odrywał ręką kawał mięsa, kladl jj 
na kromce chleba przywiezionego przez Ahmeda i przyprawiał czosn- I 
kiem roztartym z oliwą. Zagryzano wąskimi zielonymi strąkami ostrej | 
papryki. Tłuszcz ściekał po palcach i brodach, kapał na piasek. 

Mężczyźni nasyciwszy się dali znak, by mocno już obdartego z mięsa I 
barana odniesiono kobietom, żeby i one posmakowały chociaż po I 
kawalątku i obdzieliły dzied. |eden tłusty baran dla całego koczowiska - | 

to nie było znowu tak wiele! 

Obmyto dłonie w cieplej wodzie i zabrano się do słodyczy, które I 

popijano herbatą. Rozmowa toczyła się coraz senniej. Nie czekając, aż I 

dorośli się rozejdą chłopcy poszli spać. Dżamal przed snem jeszcze | 
odmówił modlitwy, o których w dągu dnia jakby zapomniał. 

Nazajutrz odbyły się zaślubiny. W obecności rodziców Ahmed I 

podszedł do dziewczynki zakutanej w białe szaty i na jej małą rączkę I 

wsunął ślubny pierśdonek, mamrocząc jakąś rytualną formułkę. 


Stojący z boku Daniel zauważył, że ręce i stopy Dżundii pomalowane 
były henną na kolor pomarańczowy. 

Ucztowano znowu do północy, z jeszcze większym apetytem i weso¬ 
łością. Państwo młodzi po raz pierwszy mieli się znaleźć sam na sam \ 

Ahmed wcale nie był młody, skończył już czterdziestkę, pochow 

dwie żony, miał z nimi gromadkę dzied. Od następnego dnia Dżun 
miała przejść pod władzę teściowej, która niepodzielnie rządziła g 
spodarstwem syna, jego dziećmi i służącymi. Tylko starsi chopcy 
znajdowali się już pod opieką ojca. . 

Obie kobiety wyruszyły na wielbłądach pod małymi namiotam - 
Wielbłąd Dżundii dźwigał także całą jej wyprawę i upominki slu 
Nie było tego wiele. Towarzysze Ahmeda otoczyli kobiety u ty 
w deniu namiotów. > e j 

Daniel odprowadzał wzrokiem ten orszak, myśląc znowu o rw ^ 
tancerce, o Blance, o zmiennych kolejach losu. Dżamal zaczą 
niecierpliwić. Wreszcie powiedział: , do 

- Teraz już można by porozmawiać z Abdulazizem o podroży 
Algieru! 

ROZDZIAŁ 14 

W rozmowie z Abdelazizem okazało się, że Dżamal nie wia ‘ ,0, ?^b- 
i kiedy uzyskał od Ahmeda dokładne informacje o sposobach . 

szego dotarda do stolicy. Wiedział nawet, ile kosztuje bilet aulo 

Dokończenie na str. 7 















































































